
Sprawozdanie stenograficzne
z rozpraw

g a l i c y j s k i e g o  S e j m u  k r a j o w e g o  
71. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu

z dnia 31. stycznia igio.

T R E Ś Ć .
Spis petycyj. Głos p. A. Starucha na poparcie 

petycyi ls. 5823.

Wniosek p. Szweda i Iow. w sprawie rozszerzenia 
prawa uwolnienia popisowych od czynnej słu­
żby wojskowej.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Witosa i tow. 
w sprawie okrojenia reniy Jana Grajewskiego 
z Wierzchosławiec przez Zakład ubezpieczeń 
robotników od wfypadków.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Witosa i tow. 
w sprawie pożyczki udzielonej gminie Woli 
batorskiej w r. 1904 z powodu klęski ele­
mentarnej.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Kiweluka i tow. 
w sprawie szkoły ludowej w Kopyczyńcach 
po w. Husiatyn.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Kiweluka i tow. 
w sprawie wyborów gminnych i urzędowania 
wójta w Hodyńkowcach pow. Husiatyn.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Kiweluka i tow. 
w sprawie nierorpisywania konkursów na .p o­
sady nauczycielskie w okręgu Husiatyńskim 
i pomijanie rusinów — nauczycieli przy tych 
posadach.

Interpelacya do c. k. Rządu p. Kiweluka i tow. 
w sprawie nieuslawowego rozdziału gminy

Niżborek nowy i nieżałatwienie wniesionych 
przez mieszkańców Niżborka nowego skarg.

Interpelacya do Wydziału krajowego p. Makucha 
i tow. w sprawie nieustawowego postępowania 
zwierzchności i Rady gminnej w Chororostko- 
wie, jak również Rady powiat, w Husiatynie.

Wniosek nagły p. Kiweluka i tow. w sprawie 
powiększenia etatu personalu technicznego przy 
c k. Namiestnictwie, jakoteż powiększenia 
liezby referentów znających język ruski w mi­
nisterstwie robót publicznych. Uzasadnienie 
i załatwienie wniosku.

Pierwsze czytanie wniosku p. Makucha i tow. 
co do zbadania stosunków w ludowem szkol­
nictwie we wschodniej Galicyi. Uzadnienie 
wntosku.

Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej nad sprawo­
zdaniem komisyi budżetowej o preliminarzu 
budżetu krajowego na rok 1910. Rozprawa 
szczegółowa nad rubr. V. Głosy pp. Makucha, 
Lewickiego, A. Starucha, Sandulaka, Stapiń- 
skiego, Dumki, Styły, Jedynaka, Stojałowskiego, 
Pinińskiego, Sodomory, Kiweluka i kilkakrotnie 
sprawozdawców p. Głąbińskiego i Abrahamo- 
wicza. Uchwalenie rubr. V. wydatków i do­
chodów wraz z rezolucyami komisyi oraz czę­
ściowo poprawek pp. Lewickiego i Jedynaka.
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Uchwalenie odesłania rezolucyj pp. T. Sta­
rucha, Lewickiego, Długosza, Battaglii, Jedy­
naka i Merunowicza do poszczególnych komi- 
syj. uchwalenie en bloc rubr. VI — XVII 
wydatków i dochodów budżetu krajowego na 
rok 1910  zgodnie z wnioskiem komisyi wraz 
z jej rezolucyami.

Sprawozdanie komisyi budżetowej ze sprawozda­
nia Wydziału krajowego w przedmiocie pe- 
tycyj nauczycieli i nauczycielek, tudzież wdów 
1 sierót po nauczycielach o policzenie w d rodzę 
łaski lat służby do emerytury, przyznanie 
emerytury, pensyi wdowiej, dodatków pięcio­

letnich i t. p. Głos p. Wasunga. Uchwalenie 
wniosków komisyi.

Uchwalenie ustawy finansowej w drugiem i trze- 
ciem czytaniu.

Wniosek nagły p. Skołyszewskiego i tow. w spra­
wie projektu ustawy o zezwolenie gminom na 
pobór opłat gminnych od napojów spirytuso­
wych piwa, miodu i wina. Uzasadnienie przez 
wnioskodawcę, poparcie przez T. Starucha 
i załatwienie wniosku.

Porządek dzienny.

(Początek posiedzenia o godzinie 11 przed południem).
Przewodniczący. J . E . Marszałek 

krajow y Stanisław  hr. Badeni.
Ze strony c. k. R z ą d u : JE . p. Na­

m iestnik Dr. Michał Bobrzyński. i c. k. i 
Radca Nam iestnictwa Stanisław  Grodzicki.

Sekretarze: Pp. Mieczysław Urbań­
ski, Stanisław  H enryk hr. Badeni, Ja n  
Wasung, Zacharyasz Skwarko.

Obecnych posłów 125.
Marszałek. Sejm w komplecie, po­

siedzenie otwieram. Protokół z 69. posie­
dzenia uważam  za przyjęty , gdyż nie 
wniesiono przeciw niem u żadnych zarzu­
tów. Protokół z 70. posiedzenia je s t  zło­
żony w biurze sejmowem do przejrzenia.

Proszę p. sekretarza o odczytanie 
petycyj.

Sekretarz p. Urbański (czyta ).
Spis petycyj wniesionych po dzień 

31. stycznia 1910.
4305. L. s. 5816. Polskie Tow. g im nasty­

czne Sokół w Rym anowie p. p. 
W rześniowkiego o subwencję — do 
W ydziału krajowego.

4306. L. s. 5817. Stowarzyszenie ręko­
dzielników „Gwiazda" w Przem yślu 
p. p. Dolińskiego dtto  — do W y­
działu krajowego.

4307. L. s. 5818. Bronisława R ychter J a ­
worska p. p. Jasińskiego o zasiłek 
na  studya m alarskie — do W ydzia­
łu  krajowego.

4308. L. s. 5819. Gmina m iasta K rakow a 
p. p. Leo w sprawie wydaw ania 
konćesyi budowlanych kandydatom  
niekwalifikowanym w powiecie kra­
kowskim, podgórskim i Sielickim — 
do konmisyi adm inistracyjnej.

4309. L. s. 5820. W ładysław a Medwecka 
wdowa po nauczycielu w Przem yślu 
p. p. Merunowicza o zapomogę — do 
W ydziału krajowego.

4310. L. s. 5821. Gmina Filipowice p. p. 
Gótza o zabudowanie potoku Ru- 
dzanki — do komisyi gospodarstwa 
krajowej.

4311. L. s. 5822 Gm ina R uda kam eralna 
ptp. ja k  wyżej — do komisyi go­
spodarstwa krajowego.

4312. L. s. 5823. Gmina Baligród p. p-
A. S tarucha o zaliczenie do urzędu 
130 m iast i m iasteczek podlegają­
cych ust. z 3. lipca 1896 Dz. u. 
kr. Nr. 51. — do komisyi gminnej.

Marszałek. Do tej petycyi prosił 
o gos p. Antoni Staruch. Udzielam mu 
głosu.

P . A. Staruch. W ysokyj Sojme!
Hrom ada Bałyhorod ne zistała  pry* 

diłena do czysła 130 m ist i mistoczok, 
dlatoho ja  propereju petycyj u toj hromady 
o zaczysłenie je i do 130 m ist i mistoczok 
a pid zladom form alnym  proszu o wi- 
dosłanie to ji petycyi do komisyi hromad- 
skoj.

Marszałek. To się ju ż  stało. Proszę 
p. Sekretarza o odczytanie wpisu dal­
szych petycji.

Sekretarz p. Urbański (czyta):

4313. L. s. 5824. S tefan Sekunda w Lan­
kach m ałych p. p. Jedynaka o przy­
jęcie kosztów leczenia syna Powła 
w K ulparkow ie na fundusz krajo­
wy — do W ydziału krajowego.

4314. L. s. 4825. Gmina Kurów ptp. o



71. Posiedzenie z dnia 31. stycznia 1910. 4135

przyłączenie do Sądu w Bochni — 
do komisyi prawniczej.

4315. L. s. 5820. Bursa włościańska króla 
Ja n a  Sobieskiego w Złoczowie p. p. 
Schatzla o zasiłek — do W ydziału 
krajowego.

4316. L. s. 5828. W łaściciele realności 
gm iny Krowodrza p. p. Cielucha 
o zmianę projektu noweli budowla­
nych uchwalonego przez krakowską 
B adę miejską — do komisyi gm in­
nej.

317. L. s. 2829 W łaściciele realności 
gm iny Grzegórzki p. p. Cieluch o 
zmianę projektu noweli budowlanych 
uchwalonego przez krakowską Badę 
m iejską — do komisyi gminnej.

4318. L. s. 5830. Związek teatrów  i chó­
rów włościańskich przy kole T. S. 
L. w Bielsku p. p. Stoj ałowskiego 
o subweneyę — do W ydziału kra­
jowego.

4319. L. s. 5831. K om itet polski budowy 
kościoła w Budapeszcie p. p. Głą- 
bińskiego o subweneyę na kościół 
— do W ydziału krajowego.

4320. L. s. 5832. Towarzystwo naukowo- 
wycliowawcze imienia Juliusza Sło­
wackiego w Kopyczyńcach p. p. 
Gołuchowskiego o subweneyę — do 
W ydziału krajowego.
Marszałek. Proszę pp. Sekretarzy o 

odczytanie wniosków i interpelacyi.
Sekretarz p. Urbański {czyta) :
W niosek p. Szweda i tow. w spra­

wie rozszerzenia praw a uwolnienia po­
pisowych od czynnej służby wojskowej.

Interpelacya do c. k. Sządu p. W i­
tosa i tow. w sprawie okrojenia ren ty  
Jana  Grajewskiego z W ierzchosławiec 
przez Zakład ubezpieczeń robotników od 
Wypadków.

Interpelacya do c. k. B ządu p. W i­
tosa i tow. w sdrawie pożyczki udzielo­
nej gminie W oli batorskiej w r. 1904. 
^  powodu klęski elem entarnej.

Sekretarz p. Skwarko {czyta): 
In terpelacyja do c. k. Praw ytelstw a 

p. K yw eluka i tow. w  sprawi narodnoji 
szkoły w Kopyczyńciach, pow. Husia- 
tyn.

In terpelacyja  do c. k. P raw ytelstw a 
p. K yw eluka i tow. w spraw i hromad- 
^kycli wyboriw i urjadowania wij ta  w Ha- 
oyńkiwciach, pow. H usiatyn.

Interpelacyja do c. k. P raw ytelstw a 
p . K yw eluka i tow. w sprawi nerozpysu- 
w ania konkursiw na uczytelski posady 
w liusiatyńskim  okruźi i om ynania uozy- 
teliw  Busyniw  pry  tych posadach.

Interpelacyja do c. k. Praw ytelstw a 
p. K yw eluka i tow. w sprawi nezakonno- 
lio rozdiłu hrom ady Nyżborok no wyj i ne- 
połahodżenia skarb wnesenych czerez 
meszkańciw Nyżborka nowoho.

Interpelacyj a do W ydiłu  kraj ewoho 
p. M akucha i tow. w spraw i nezakonno- 
ho postupow ania Zwerchnosty i B ady 
hromadskoji w Chorostkowi, ja k  riwrioż 
Bady pow. w Husiatyni.

Marszałek. Z odczytanem  wnioskiem 
postąpię regulaminowo.

Interpelacye zaś odstąpię p. Komisa­
rzowi względnie W ydziałow i krajowem u.

Przed porządkiem dziennym  je s t 
jeszcze wniosek nagły  p. K iweluka w spra­
wie powiększenia e ta tu  personalu techni­
cznego przy c. k. Nam iestnictw ie ja k  też 
powiększenia liczby referentów znających 
język  ruski w m inisterstw ie robót pu­
blicznych.

Dla uzasadnienia nagłości głos ma 
p. Kiweluk.

P. Kiweluk. W ysokyj Sojme!
K ilka deń tom u zistaw  postawłenyj 

wnesok posłom Starzyńskim  o pomnożenie 
sył technicznych p ry  nam istnyctw i. ja k  
takoż referentiw  w m inisterstw i robit pu- 
błycznych, pryczim żadaw wneskodaweć, 
szczoby tii urjadnyky wykazuwała sia 
znaniem jazyka  polskoho.

W nesok sej o pomnożenie sył te- 
chnycznych w tym  napriam i je s t ciłkom 
uzasadnenyj i j a  do toho wnesku z ■ mo- 
imy towaryszam y ciłkom pryłuczaju sia.

Odnak odnu pochybku toj wnesok 
maje, kotru  ja  swoim wneskom choczu 
napraw yty.

Imenno p. wneskodawcia p. Starzyń- 
skyj żadaje wid tych sył technicznych 
kotriby m ały buty pomnożeni znania 
łysz jazyka  polskoho. Odnak my znaje- 
mo, szczo w H ałyczyni sut 2 narodnosty, 
szczo sut jeszcze i Busyny.

Muszu z natyskom  pidnesty, szczo 
w m inisterstw i nowokreowanim robit pu- 
błycznycli ne ma ani odnoho urjadnyka 
narodnosty ruskoj a śmiju suponowaty, 
szczo ne ma ani odnoho urjadnyka, ko- 
try jby  znaw jazy k  i pyśmo ruskie.
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I  dlatolio mij wnesok strem yt do 
toho, szczoby W ysokyj Sojm uch wały w :

W zywaj e sia c. k. Praw ytelstw o o 
pobilszenie e ta tu  służby technicznoj pry 
N am istnyctw i hałyckiem  widpowidno do 
dijstnoj potreby, ja k  takoż urjadnykiw  
referentiw  pry m inisterstw i robit pubłycz- 
nych, kotriby znały jazy k  ruskyj w słowi 
i pyśmi.

Muszu jeszcze zaznaczyty, szczo 
chotiaj ne bohato je s t nyni tych spraw, 
odnak ony prychodiat i szczo -raz bilsze 
budut sia pojaw iały i budut wym ahały 
znania jazyka ruskoho.

Sprawa je s t z toho zhladu nahła, 
szczo tam toj wnesok je s t wże w komisyji 
i chot'iwbym  szczoby riwnomirno buw 
traktow anyj z mojim wneskom.

P id  zhladom form alnym  wnoszu na 
widosłanie moho wnesku do komisyji ad­
m inistracyjnej.

Marszałek. Rozpraw a pod względem 
form alnym  otw arta. Czy co do nagłości 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy n ikt głosu nie 
żąda, rozprawa zam knięta. P rzystępuje­
m y do głosowania. K to przyjm uje n a ­
głość wniosku zechce rękę podnieść. 
( Większość). J e s t przyjęta.

Pod względem form alnym  wnosi p. 
K iweluk na odesłanie jego wniosku clo 
komisyi adm inistracyjnej.

Rozpraw a otw arta, czy żąda kto 
głosu ? . (Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda, 
rozpraw a zam knięta. Przystępujem y do 
głosowania. K to przyjm uje ten  wniosek, 
zechce rękę podnieść. ( Większość) Je s t 
przyjęty.

Chciałem jeszcze przed porządkiem  
dziennym  wziąć pod obrady wniosek na­
gły p. Skołyszewskiego i tow. w sprawie 
zezwolenia gminom wiejskim na  pobór 
opłat gm innych od napojów spirytuso­
wych, piwa, miodu i wina, ponieważ je ­
dnak p. wnioskodawcy nie ma w Izbie, 
przeto przystępujem y do porządku dzien­
nego.

Jako  punkt pierwszy je s t n a  po­
rządku dziennym  pierwsze czytanie wnio­
sku p. M akucha i tow. co do zbadania 
stosunków w ludowem szkolnictwie we 
wschodniej Galicyi. Aleg. 650.

Dla uzasadnienia wniosku głos ma 
p. Makuch.

P. Makuch. W ysokyj Sojme!
Do m otywiw nawedenych m noju na

subotnisznem zasidaniu w ciii uzadnenia 
nahłosty moho wnesku, kotryj teper je s t 
traktow anyj, ne bochato prychodyt meni 
dodaty.

Choczu łysz dejaki najnow szi lak ta  
nawesty, choczu najśw iższi dokazy wy- 
korystaty  dla uzasdnenia moho wnesku.

Ja k  ja  wże skazaw, najbilsze ne- 
szczaśtie na poły szkilnyctw a robiat u nas 
inspektory.

P. W iceprezydent Rady szkilnoj 
krajewoj pozwoływ sobi w ziaty w oboro- 
nu inspektora w Drohobyczu p. Falkie- 
wycza i zajaw yw  meży inszy my, szczo 
spraw a p. Lewińskoj i Mudroho wże po- 
łachodżena i szczo ony distały  zizwołenie 
na zakluczenie soprużestwa.

Ałe ja  w poślidnim czasi distaw 
wid p. A ntonyny Lewińskoj pyśrno, kotre 
pozwolu sobi pereczytaty w ciii zadoku­
mentowania, szczo p. W iceprezydent R a­
dy szkilnoj krajewoj w swoim tw erdżeniu 
z prawd oj u sia my naje.

Otżeż p. Lewińska pysze tak:
. (csijta)

„U widpowid p.  Dembowskoho w Soj- 
mi, mowby ja  distała pozwolenia na so- 
prużije z p. Teofiliom Mudrym, a nyni 
ne pokorystałaś, zajaw laju, szczo ja  nija- 
koho pozwolenia ne distała. Palkiewycz 
opyrajeś na tim , szczo ja  suspendowana 
ne m aju prawo na takie pozwolenie w tli­
tej szij Radi okrużnij, a na moje proszenie 
o nadanie posady w stryżiw skim  okruzi 
do teper ńe m aju żadnoji widpowidy, iak  
takoż wsi moi rekursy w sprawi zapodi- 
jano ji k ry w d y . połyszyłyś bez widpowidy. 
Wo wydu selio, połyszena wsiakoho spo­
sobu zarobkowania, ostajuś z m ateryju 
w bezwychidnim położeniu.

Drohobycz 29/1. 1910.
Antonyna Lewińska 
buwsza uezytelka 

suspendowana w Rybnyku.
(P. T. Staruch. To ne czuw ane! 

W W idny i tu t  każut, szczo spraw a wże 
połachodżena, a ona tak  wylilaclaje.)

Otże fak ta  tu t  m noju naprowadżeni 
do teper ne zistały  oprokyneni, aj .oden 
fak t oprokynenyj prezydentom  Rady szkil- 
noji krajew oji zistaw  tu t poprostu zde- 
m askow anyj.

Szczo do budowy szkil to pozwolu 
sobi zw ernuty uwaliu na dwa najnowszi 
nez wyczaj no jaskraw i fakty. Imenno m aju
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na uwazi szkoły w mistoczku Janowi pid 
Lwowom i w Poluchowi Małim pow. pe- 
remyślaiiskolio.

Szkoła w Janow i w ałyt sia tak, szczo 
5 sal w łasnych je s t pidpertych, a 5 hro- 
niada donajraowaty m usyt. Zam ist szczo- 
by hromada platy ła na uderzanie szkoły 
10%, to p ła ty t dałeko ne 109°/0. Piśla wy- 
kaziw stałyj podatok w Janow i prynosyt 
5670 K, otże 10°/0 na hromadu pry pad a- 
wszych wynosyłyby 567 K  na uderzanie 
szkoły.

Tymczasom hrom ada p ła ty t 2615 K, 
otże zam ist 10% aż 70‘36°/0, hołowno to 
mu, szczo ne m aje własnoho budynku, i 
wże najw yższyj czas, szczoby hrom ada 
distała toj budynok.

Hrom ada wże wid k ilkanajciat1 lit 
staraje sia o toje, ałe tu t na pereszkodi 
stoit R ada szkilna krajewa. Imenno liro- 
m ada wże try  razy predłożyła plany, za 
kotri zap łaty ła try  razy  po 400 K, ti pla­
ny odnak w urjadach znykajut. A pry 
czyna, dlaczolio R ada szkilna krajewa ne 
prystupaje do budowy je s t ta, szczo ne 
może sia operty wsemohuczestwu p. Go- 
łuchbwskoho, kotryj chocze Zalisie wid 
Janow a widłuczyty, szczoby sia tym  spo­
sobom uchyłyty  wid płaczenia kosztiw.

Koły dawnijsze rada liromadska w 
Janow i udawała sia do R ady  szkilnoji 
krajewoji i predsiaw lała potrebu budynku 
szkilnoho, to tak  R ada okrużna, ja k  i 
krajew a zajaw yły je ji wyraźne, szczo ne 
dopustiat do toho, szczoby Zalisie, pred- 
mistie widdałene o 2 km. wid Janowa, 
buło widłuczene, ałe piznijsze koły hro 
mada natyskała, szczoby sprawu kińczy-

prezydent R ady szkilnoji krajewoji 
zajawyw wyraźne i daw na pyśmi, szczo 
do toho czasu Jan iw  ne bude maw szko­
dy, doky ne zhodyt sia na toje, szczoby 
•Zalisie obszar dwirskyj, buło wyłuczene 
z toho.

Otże hrom adjane ne możut do toho 
dopustyty, a naślidky z toho su t‘ taki, 
szczo m usiat płatyt.y 70-36% zam ist 10% 
ua koszta uderżania szkoły.

Dalsze zwernu uwahu Rady szkil- 
noji krajewoji na to szczo w Janow i na 
10 sył uczytelskich nema ani odnoji ru- 
skoji.

J a  preciń w interpelacji nedawno 
Wykazaw; szczo pereważujucze czysło u- 
czenykiw w Janow i jest ruskich, otże 
trudno pry pusty ty, szczoby ti dit.y ne 
m«ły ani odnoji syły uczytelskoji ruskoji.

Rozchodyt sia npr. o taku  ricz ja k  o na- 
uku śpiwu cerkownoho; kotroho ne maje 
elito uczy ty. I  koły teper do obsady je s t 
dwi syły, to R ada szkilna miscewa zaja- 
wyła sia, szczoby uczytelom ustanow yty 
p. Korola, ałe R ada szkilna okrużna dała 
w yraznyj wink szczoby tysnuty  na toje, 
szczoby uczytel Haas polak, zistaw na 
miscy.

Suprotyw toho usta je  możnist* i pid- 
staw a w iryty, szczo R ada szkilna kraje­
wa obchody t  sia z nam y ja k  nałeŻ3't .

Takyj samyj jarky j prymir majemo 
szczo do uderżania szkoły w Poluchowi 
Małim w okruliu peremyślańskim. Pered 
3 litam y zorganizowano tam  odnoklasowu 
szkołu i zamist, szczoby R ada szkilna 
krajewa widrazu prystupyła do budowy 
szkoły, to ona pozwołyła na toje, szczo 
hromada ne maj uczy własnoho budynku 
m usyt w ynajm ow aty w dwori pomiszcze­
nię szkoły, i szczoby zamist 10% płaty ła  
w r. 1908 84%, w r. 1909 70%, a roci 
1910 aż 107%.

Oczywydno hromada je s t duże ma­
leńka, bo bezposerednyj podatok w hro- 
madi opłaczuwanyj wynosyt 434 K. Jesły  
zważymo ti obstawyny, a takoż i tu ju o b -  
stawynu, szczo obszar dwirskyj ne cho­
cze p ła ty ty  do tych 107% bo każe, szczo 
najwyższe 40% bude sia pryczyniaty  do 
uderżania szkoły, to oczywydno, szczo 
ciłyj tiaha r spadaje na hromadu, a ona 
pici tym  tialiarom  upadaj e.

Szczo do toho jak  R ady szkilni o- 
krużni szafujut suspenzjam y. to m aju tu t 
fak t z kameneckoho okrulia.

Petro Pańczuk, uczytel w Oboroto- 
wi koło W itkowa, 2 żowtnia 1909 zistaw 
zasuspeudowanyj i do teper ne jierewe- 
deno z nym  żadnoho peresłucha- 
nia. Zasuspendowano jeho za toje, nena- 
czeb win szyryw ateizm  w seli. Na pid* 
stawi fałszywoho donesenia Rada szkilna 
okrużna wytoczyła jem u dyscyplinarku 
zhladno zasuspendowała jeho, a do teper 
ne peresłuchaiio jeho, jako  obżałowanoho. 
Na oprokinenie toji fałszywoji żałoby win 
zaskarży w do sudu w Radechowi swoich 
oezernytelej i tam  ouy zistały  zasudżeni. 
Tut maju wyrok karnyj do cz. U. 1886/9 
i widp3’s protokołu do użytku R ady szkil­
noji krajewoji i śm iju apelowaty do neji, 
szczoby ona tu  sprawu raz riszyła i szczo­
by to znowu ne tiahnuło sia ciłytny lita­
my; szczoby toj uczytel ne buw w su- 
spenzji.
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Pow ertajuczy szcze do spraw y szko­
ły  w Burkanowi pidhajeckoho powitą, 

_jnuszu dodaty, szczo R ada szkilna kraje- 
wa do teper ne prycłiyłyła sia do 
wnesku hromady i ne zatw erdyła uchwa­
ły  rady hromadskoji, syłoju kotoroji ma- 
łoby sia zm inyty jazyk  wykładowyj pol- 
skyj na ruskyj w tamosznij szkoli.

Piśla. wykazu ditej z r. 1908/9 Eu- 
syniw hr. kat. obrjadu buło 258, łatyń- 
skoho obrjadu buło 150 ditej, żydiw 9, 
otże ja k  baczymo Rusyniw  peretiatno je s t 
C>5"/0 zalialnoho czysła uczennykiw, a ła- 
tynnikiw  35°/c.

Zdaj et sia meiii, szczo samo wid- 
noszenie procentowe promawlaje za tym , 
szczoby jazyk  wykładowyj buw ruskyj.

K rim  toho uchw ała rady hromad­
skoji zapała tak, szczo na 30 hołosiw 20 
buło za jazykom  rusl^ym a 10 protyw.

Szczo do toho, szczo R ada szkilna 
krajew a ne.obsadżaje stałych posad, to 
pośmiju zw ernuty uwahu je ji na fak t z 
mostyskoho okruha, hde w Starjaw i ne 
obsadżeno posady.

Rozpysano konkurs z reczynciom do 
1 ćwitnia 1909.

Na siu posadu podały sia H ryhor i 
Solia Dziubiński, oboje uczyteli, ałe po- 
mymo toho, szczo 9 misiaciw upłynuło, 
to ony ne łysz ne distały  toho miścia, ałe 
do sej pory nijakoji widpowidy i nija- 
kych aktiw  ne distały i ony jako  tym cza­
sowi uczyteli ne m aju t m ożnosty stara ty  
sia o sta łu  posadu de inde.

Takycli faktiw  majemo m asu w in- 
terpelacyj ach i chtoby chotiw bilsze po- 
informowaty sia i u tw erdyty  sia, szczo 
nasze twerdżenia, szczo Rada szkilna kra­
jew a tak  sia z nam y obchodyt, jak  ne po- 
wjmna. może o tim  perekonaty sia w na­
szych interpelacyj ach.

Mij wnesok je s t  duże skromnyj, bo 
zadajerozslidżenia podanych nam y faktiw , 
szczoby w ydały widpowidni zarjadżenia 
w naprjam i sanacyji nenorm alnych wid- 
nosyn i szczoby R ada szkilna krajewa 
zdała spraw u w tij Pałati.

Dumaju, szczo wnesok tak  skromnyj 
powynen wdowołyty tak  W ysoku Pałatu, 
ja k  i Radu szkilnu krajewu.

Pid zhladom form alnym  proszu o 
widosłanie seho wnesku do komisyji 
szkilnoji.

Marszałek. Rozpraw a otw arta, czy 
żąda kto głosu ? {Nikt). Gdy n ik t głosu

nie żąda, rozprawa zam knięta, p rzystępu­
jem y do głosowania. K to przyjm uje ten  
wniosek, zechce rękę podnieść. ( Większość). 
Je s t przyjęty .

Dalszy ciąg rozprawy szczegółowej 
nad spraw ozdaniem  komisy i budżetowej 
o prelim inarzu budżetu krajowego na rok 
1910, przyczem  podaję do wiadomości sza­
nownych Panów, że chcę rozprawę szcze­
gółową prowadzić w ten sposób, że prze- 
dewszystkiem poddani pod rozprawę i gło­
sowanie wszystkie popraw ki cyfrowe, po­
tem poddam pod głosowanie całą rubry­
kę Y, a następnie osobno zgłoszone rezo- 
lucye, które nie dotyczą cyfr, lecz Ogól­
nych kwestyj, a których je s t cały szereg.

Do poz. 12. zażądał głosu poseł 
M akuch.

P. Makuch. W ysokyj 8ojme!
W  poz. 12 preznaczene je  dla pry- 

watnoji ruskoji żinoczoji sem inaryji u- 
czytelskoji, uderżanoji czerez Tow arystw a 
pedagogiczne u Lwowi 2000 K.

Pozwolu sobi zw ernuty uwahu, szczo 
sia cyfra je s t zanadto nyzka, bo ja k  z 
odnoji storony ruskyj narid pozbawłenyj 
je s t m ożnosty osnowania ruskyck semi- 
n ary; uderżanych fondom derżawnyra tak  
z druhoji storony nasz narid, ja k  nacyja 
bidna, ostatnyj hrosz m usyt kynuty, aby 
ti luky w naszim  organizm i szkilnym  wy- 
pownyty.

W  wnesenij czerez ruske Towarystwo 
pedagogiczne do Wys. P a ła ty  petycyji 
duże toczno se trudne położene je  pred- 
stawłene.

\V biżuczim roci w tij uczytelskij 
sem inaryji je s t  zapysauych 143 uczennyć 
a pozajak uczennycije  zwyczajno bidnij- 
szoho stanu  i ne je  naw it w możnosty 
opłatjdy  newełyczkoj opłaty statu tom  To- 
w arystw u pryznanoji, dlatoho Tow ary­
stwo zapłatyło za nych 8490 K, tak  szczo 
ono ostankam y m usyt honyty i naruszu- 
w aty wsiąki inszi fondy, szczoby tu  se- 
m inaruj u utrym aty .

Dalsze se Towarystwo kupyło te- 
perka dim w wełykij m iri na kredyt i 
teper m usyt szcze p ła ty ty  ra ty  dowliu. 
Krim  toho pry uczytelskij sem inaryji se­
ho roku je  osnowana 3-klasowa wzircewa 
szkoła i uderżanie toji szkoły kosztuje 
3360 K.

Na pidstaw i tych danych pozwolu 
sobi postaw yty popraw ku cyfrowu, aby 
siu pidmohu w poz. 12. pidw yższyty do 
3000 K.



?1. Posiedzenie z dnia 31. stycznia 1910. 4139

Marszałek. E to  popiera tę  poprawkę 
p,. Makucha, która opiewa:

(iczyta):
„poz. 12. R uskie pryw atne seminaryum 
żeńskie, utrzym yw ane przez ruskie To­
w arzystw o pedagogiczne we Lwowie, do 
rozporządzalności W ydziału krajowego, w 
porozum ieniu z R adą szkolną krajową, 
zam iast 2000 podwyższyć na 3000 K .“ 
zechce rękę podnieść. (Dostateczna ilość). 
Je s t poparta.

Marszałek. Rozprawa otw arta, czy 
żąda kto głosu?. (Nikt). Grdy n ik t głosu 
nie żąda, rozpraw a zam knięta.

Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Głąbiński. Nie mo­

gę się zgodzić na tę  poprawkę wobec u 
chwały komisyi budżetowej i wobec tego, 
że żadne inne pryw atno sem inaryum  nie 
otrzym uje od Sejmu większej subwencyi 
ja k  2000 K.

Marszałek. K to przyjm uje poprawkę 
p. Makucha, k tóra opiewa:

(czyta):

„poz. 12. Ruskie pryw atne seminaryum 
żeńskie, utrzym yw ane przez ruskie To­
warzystwo pedagogiczne we Lwowie, do 
rozporządzalności W ydziału krajowego, w 
porozumieniu z R adą szkolną krajow ą za­
m iast 2000 podwyższyć na 3000 K “, ze 
chce rękę podnieść (Mniejszość). Jest. 
mniejszość. Popraw ka upadła. K to p rzy j­
m uje poz. 12, wedle wniosku komisyi, ze­
chce rękę podnieść. {Większość). J e s t przy­
ję ta .

Do poz. 16. zażądał głosu p. Lewi­
cki. Udzielam m u głosu.

P. Lewicki. W ysokyj S o jm e!
Poz. 16. rubr. V. obnymaje kwotu 

1000 K. pryznacżenu na pryw atnu szkołu 
serednu żeńsku w K rakow i z charaterom  
gim nazyalnym .

My majemo takoż pryw atnu  gimna- 
zyju żeńsku uderżanu czerez SS. W ą­
sy łjanky  u Lwowi i ną  siu szkołu ne 
pobyrajem o nijakoji pidmohy.

Dlatoho wnoszu, aby naszu pryw a­
tn u  szkołu gim nazyjalnu trak tu w aty  ri- 
Wnoju miroji i szczoby w tij ciły utwo- 
ry ty  poz. 16a) i wstawłeno na gim nazyju 
żeńsku SS. W asyłjanok u Lwowi kwotu 
1C00 K.

Marszałek. K to popiera tę  popraw ­
kę p. Lewickiego, k tóra op iew a:

(czyta)

„Poz. 16a. P ryw atne gimnazyum  
żeńskie SS. Bazylianek we Lwowie 1000 
koron“, zechce rękę podnieść. (Dostateczna 
liczba). J e s t dostateczna poparcie.

Rozpraw a otw arta. Czy żąda kto 
głosu ? (Nikt). (Idy n ik t głosu nie żąda, 
rozprawa zam knięta. Głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Głąbiński. W ysoki 
Sejm ie!

N iestety muszę sprzeciwić się po­
prawce szanownego p. Lewickiego, a to 
z następujących powodów: Najpierw  ko- 
misya budżetowa uchw alając te  pozycye 
uwzględniła także życzenia ludności ru ­
skiej i w odpowiednich pozycyach sub- 
wencye zostały podniesione.

Po założeniu i subwencyonowaniu 
tych szkół, które pod poz. IB i 16 są 
wymienione, powstał w kraju  cały sze­
reg szkół średnich przedewszystkiem  pol­
skich.

Komisya budżetowa przyszła do 
przekonania, że ze względu na finanse 
krajowe nie podoła każdej z osobna sub 
wencyonuwać i z tego powodu zgodziła 
się, ażeby zaproponować Sejmowi tak  jak  
w poprzednich latach ogólną ryczałtow ą 
kwotę 5.U00 K  na subwencyonowanie 
szkół średnich, które później powstały i 
będą powstawać.

Z tej kw oty mogą otrzym ać szkoły 
te  tak  polskie ja k  i ruskie subwencye o 
ile zasługują na nie i sądzę, że nie by­
łoby słusznem, gdybyśm y tylko jedną  
z tych szkół, które później pow stały wy­
ję li i subwencyonowali a natom iast cały 
szereg innych, które istn ieją  z jaknajle- 
pszym skutkiem, przy tej sposobności 
pominęli.

D latego wnoszę, ażeby pozostać 
przy wniosku komisyi budżetowej.

Marszałek. Podaję najpierw  do gło­
sowania cyfrę wyższą proponowaną przez 
p. Lewickiego. Popraw ka p. Lewickiego 
opiewa :

(czyta):

„Poz. 16a. Pryw atne gim nazyum  
żeńskie SS. Bazylianek we Lwowie ltOO 
K. K to ją  przyjm uje, zechce rękę po­
dnieść. (Mniejszość). J e s t mniejszość, po­
praw ka upadła.

K to przyjm uje pozycyę 16 zgodnie 
z wnioskiem komisyi, zechce ręką po­
dnieść. (Większość). J e s t przyjętą.
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Do pozycyi 27 zażądał głosu p. 
Antoni Staruch. Udzielani mu głosu.

P. Antowi Staruch. W ysokyj Sojme! 
P ry  poz. 27 d ista ju t polski tow arystw a 
gim nastyczni Sokił u  Lwowi i Krakowi 
po 2.000 K, a na żal ruskyj Sokił u Lwo­
wi ne ma niczoho.

Praw da, szczo pry poz. 29 je  do 
rozporjadym osty W ydiłu krajewoho dla 
tow arystw  gim nastycznych Sokił ruskycli 
i polskych 10.000 K, ałe na żal z toho 
distaje polskyj Sokił 9.500 K  ruskyj łysz 
500 K.

Dlatoho wnoszu, szczoby pid poz. 
27 otwerto nown pozycyju 27a. i prydi- 
ły ty  ruskom u Sokołowy u Lwowi 1000 
K, a pid pozycyju 29, szczoby pryzna- 
czyty dla polskolio Sokoła 6.000 K a dla 
ruskoho 4.000 K.

P. T. Staruch Proszu o hołos.
Marszałek. Grłos m a p. T. Staruch.
P. T. Staruch. W ysokyj Sojme!
Koły podywyte sia na poz. 27 i 28, 

to zdawałoby sia, szczo dijstwo powyn- 
na buty jakaś  spraw edływ ist’.

Dla polskoho Sokoła w Krakowi i 
Lwowi su t’ postawłeni osibni cytry po
2.000 K, a preciń je  znane W ysokomu 
Sojmowy, szczo R usyny m aju t tak i sami 
Tow arystw a Sokił, tow arystw a hum ani­
tarn i, kotri prycliodiat z pomoczeju su- 
spiłnosty tak  ruskij ja k  polskij i żydiw- 
skij.

Znajemo, szczo nyni naszi Sokoły 
sut rozsijani po sełach i m istach i spo 
w niaju t tam  swoje tiażke żadanie duże 
sowistno a ne m aju t takoji widpowidnoji 
pidpory wid kraju , jakaby  sia im dijstno 
należała.

Toż koły dla polskoho Sokoła u 
Lwowi i Krakowi wstawłeno osibnu po­
zycyju po 2.000 K, to bułaby ciłkom 
pryrodna ricz, szczoby taku  sam u pozy­
cyju w staw yty i dla ruskych Soko- 
łiw.

Perehladajuczy wsi rubryki toho bu­
dżetu krajewoho z tych m ajże 58 milio- 
niw, pobaczyłybyśmo jesłyb  sia poczy- 
słyło, szczo chyba 2 abo 3%  je  na ruski 
ciły a dalsze wsio na cily wyklucżno pol­
ski.

Znajete ponowę, szczo j a  stoju na 
tim  stanowyszczu, szczo szanuju i powa­
żaj u  polskyj narid, ałe lublu swij i hde 
wydżu taku  raziaczu krywdu, tam  mu-

szu w ystupyty  i żadaty  sprawedływo- 
sty.

J a  ne żadaju skrysłenia tych pozy- 
cyji dla krakiwskolio i lwiwskoho Soko­
ła, ni, ja  znaju  szczo i polski Sokoły ro- 
b lat służbu suepilnosty, ałe uzhladnit’ 
panowe, szczo i m y takie same ma- 
jemo.

Otże wże sama logika wym ahaje, 
szczo ja k  odnomu sia daje, to treba i 
druhomu daty, bo preciń krajew yj bu­
dżet opłaczuje suspilnist tak  ruska ja k  i 
polska.

Otże ti tu  w staw ieni pozycyji wy- 
kluczno łysz na polskych Sokoliw a dla 
ruskych ni, uważaj te ja k  ja rk u  i razia­
czu nespraw edływ ist i dlatoho poperaju 
popraw ku postaw łenu tu t  p. Antonim 
Staruchom, szczoby tu t wstawłeno osi­
bnu pozycyju 27a. i w staw yty dla rusko­
ho Sokoła kwotu 2.000 K.

W pozycyji 29 wstawłeno 10.000 K  
do rozporjadym osty W ydiłu krajewoho 
na ruski i polski Sokoły a prydyw it sia 
panowe ja k  tu t  rozdiłeno ; 9.500 koro u- 
diłeno polskomu Sokołowy a 500 K  ja k ­
by na kpyny -kydaje W ydił krajew yj ru ­
skomu Sokołowy.

Panowe, to  wże skazawbym trocka 
bilsze ja k  za bohato toho je.

Toż koły sojm pryporuczaje Wydi- 
łowy krajewom u rozdiłyty ti sumy, to po 
sprawedływosty Bożij i ludskij powynno 
sia rozdiłyty po połowyni: 5.0. 0 K  na
ruskoho i 5.000 K na polskoho So­
koła.

No na żal ne łysz nema ani poło- 
wyny, ałe tak  jakby  na kpyny kydaje sia 
nam 500 K.

Toż ja  poperaju poprawku moho 
brata p. Antonioho Starucha, szczoby 
pryporuczyty W ydiłcw y krajewomu, pry 
rozdiluwaniu toji pozycyji (wydyte my 
wże tak  sprawedływi, koły wy majetc 
wże takie szczastie, szczo w y zawsihdy 
lipszi a R usyny zawsihdy pidlijszi — ot­
że naj sia wże łyszyt), otże szczoby na 
polskoho Sokoła daty  6.000 K  a na ru ­
skoho 4.C00 K. To czejże ne bude kry- 
wda panowe.

Treba zawsihdy sto ja ty  na stano- 
wyszczy druhoho jesly  sia m aje sudyty 
otże stań  te na naszim  stano wyszczy. Ja k ­
by my R usyny tak  rozdiluwały, to 
szczożby skazaw wasz narid, szczoby 
skazuły wsi waszi insty tucji!
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Panowe ja  je  pewnyj, szczo wyby 
tohdy dałeko ostrijsze w ystupały, ja  je  
pewnyj szczo tak  w y wsi, ja k  i supilnist 
wasza narobyłaby kryku w ciłim kraju.

Toż ne dyw ujte sia, szczo my pro- 
tyw tak  raziaczoji kryw dy tu t wystupa- 
jem o i w formi ciłkom poważnij jasno 
dokazujemo, szczo tak  buty ne może.

Ja k  wże rozdilajete, to zn a jte , szczo 
treba bodaj powerchownu spraw edływ ist’ 
zachowaty.

Jesły  ne połowynu to bodaj tre ty  nu 
nam  dajte  — wy zawse nas spychajtena  
tu ju  tre ty  nu pry wsilakim rozdiluwaniu, 
najże i tu  bude tre ty  na.

Ałe beruczy ricz widpowidnijsze to 
tak  ja k  p. A. Staruch, postawy w popaw- 
ku, bude zowsim widpowidne, jesły  dla 
waszoho polskoho Sokoła prypade 6.000 
K  dla ruskoho 4.000 K.

W y znajete, szczo majemo tysiaczi 
Sokołiw po sełach bez najm enszych 
sredstw, zapomoh i pidpomoli tak  wid 
kraju  ja k  wid hromad.

Ony sia w łasny m y syłam y rozwy- 
w aju t a Sokoły czy polski czy ruski po- 
w niat służbu tiażku i korysnu dla na- 
roda.

Otże w interesi spraw edływ osty łe- 
źyt, szczoby ti zapomohy buły rozdiłeni 
w toj sposib ja k  ta ja  popraw ka predsta- 
wlaje.

Marszałek. Do pozycyi 27 i 29 po­
staw ił p. A. S taruch następujące po­
praw ki :

(iczyta):
a) „Utworzyć poz. 27a. dla towa­

rzystw a gim nastycznego R uski Sokół we 
Lwowie 1000 K.

b) poz. 29. podzielić: a) Dla pol­
skich Towarzystw sokolich 6.000 K,

b) dla ruskich tow arzystw  sokolich 
— 4.000 K.

Podam przedewszystkiem  te popraw­
ki do poparcia. •

K to  popiera te  poprawki, zechce rę­
kę podnieść. (Po chwili). J e s t tylko 11 
głosów. Zatem poprawki nie są po­
parte.

Czy do tych pozycyj żąda  ieszcze 
kto głosu?

P- Sandulak. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos m a p. Sandulak.

P. Sandulak. W ysokyj Sojme!
J a  zhołosyw sia do hołosu pry  rubr. 

V., szczoby w yskazaty kilka słiw do poz. 
29., de dla polskych i ruskych tow arystw  
gim nastycznych Sokił u LwoWi i na pro- 
wincyji pryznano do dyspozycyi W ydiłu 
krajewoho ryczałt w sumi 10.000 K, ałe 
ne skazano tam , w kotrych miscewostiach 
i koły ruski Tow arystw a o trym aju t i po 
kilko z toj i sumy.

Toho ja  ne wydżu i ne mohu tu t  
nihde zdybaty, aby chot’ buło zhadane 
po tre te  Tow. gimn. i storożu ohnewu, 
po kotre wy panowe może zowsim ne- 
chotiaczy zabuły a se widaj dlatoho, 
szczo wono je  czysto rusko-ukraińske i 
pid nazwoju kołysznoho Zaporoża.

J a  wże w tij W ysokij P ałati pro toje 
Towarystwo zhaduwaw pry  uchwaleniu 
budżetu krajewoho w r. 1908, ałe wam 
widaj se buło bajdużnym  pro se podu­
m ały i nad tym  zastanow yty sia i tomu 
widaj moji słowa ne dochodyły do wa­
szych uch a naw it ne w ipow iłyśte na 
nasze bażanie.

Dlaczoho wy sia zw ertajete tak  do 
toho Towarystwa, chot’ wono ne je  pro- 
tyw ne ani wam  ani waszym Soko- 
łam.

W ono je  edno z najm ylijszych dla 
naszoho rusko ukraińskołio n a ro d a ; a 
najdoroższym  skarbom dla naszoj silskoji 
mołodiży, pry  czim ta  nasza mołodiź 
oboch połiw może sta ty  sia w korotkim 
czasi wyobrazowana, preśw itna i pastu- 
powa a naw it ekonomiczno ku ltu rna  — 
a szcze bilsze moralna.

Ałe wam moji panowe zdaje sia ne 
tuda steżka wede, wam widaj lipsze 
wychodyt na w łasnu ruku s woj im wo­
zom jich a ty  po naszim  tem nim  i nepro- 
świszczenim selaństwi, bo ja k  to każe 
narodna posłow ycia: „W  m utnij kałużi
złow lat rybku i nedużi — a w  czystij 
wody ci to ne m a durnyci“.

Ałe zważte moi panowe, szczo i my 
rusko-ukraińskyj narid ne je  doseho kraju  
zajszłyj a chot wy nad nym  teper wer- 
chowodyte, to wseż taky  i naszom u na­
rodowy odnaka krim ka chliba nałeżyt 
sia, bo i my na  siu m uku hroszi daj emo 
a nas ne kryw d’t,e na  kożdim miscy, de 
wam łysz zachocze sia, ohot’by prymirom  
do rozdiłu po riw nij czasty na  waszi i 
naszi Tow arystw a gim nastyczni i  Siczy 
sych 10.000 K.

539
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A wy tu t  panowe inaksze robyte, 
wy dla polskych swoich Tow arystw  wsi- 
lakoho roda uchw alujete hrubi zapo- 
mohy.

Ałe zważte jeszcze raz, szczo może 
naszi Tow arystw a siczowi po bilszij m iri 
je  może zdibnijszym y po naszych sełach 
ja k  de ne kotri waszi polski Sokoły po 
m istach i mistoczkach, chotby u Lwowi 
i Krakowi.

Bo wy moi Panowe ne choczete 
pryznaty  siczowoho im ena i ziznaty  ta  
ocinyty ich tiażkyj trud  ta  prąciu zaw- 
zia tu  koło pożariw. W y ne choczete wi- 
ry ty , szczo Tow arystw a siczowi takoż 
roblat w ełyku prysłuhu i koryst po se­
łach dla Tow arystw asekuracyjnych, a 
naw it roblat dobro dla zahału oboch na- 
rodiw, ne zważaj u t, czy hory t pańskie 
dobro czy żydiw ska korczma.

Naszi chłopci siczownyky po trafla t 
energiczno wsio zrobyty p ry  najbilszym  
nebezpeczeństwi pożaru łysz im brakuje 
iinansowych sył do zakupienia znarjadiw  
pożarnych — taj szcze odno ważne im 
brakuje prośw ity!

A tu  dla nych prośw itu de kotri 
zowszim spyniajut, chot sami dobre zna- 
ju t, szczo tylko tym  spyniowaniem diła- 
ju t  na  szkodu ciłomu krajew y i wsemu 
narodowy, kotryj żyje w tim  naszim  ha- 
łyckim  kraju, bo ne odno seło abo i mi- 
stoczko piszłoby z dymom, jakby  po na­
szych sełach ne buło tych tych dobrowil- 
nych ochytnykiw  siczowych. A za to ony 
ne pobyraju t żadnoj nadhorody.

Jaby  W am  Panowe nawiw bohato 
faktiw  zdibnosty szczo do samych Towa­
rystw  siczowych ałe ne choczu zabyraty  
czasu wys. P a ła ti i zhaduju  łysz hde 
w dejakych mistach.

Z poperednych rokiw z powitu Śnia- 
tyńskoho sicz z Załucza nad Czerepy- 
hom, pry  pożari horjuczoho mistoczka.

W ełykiwci, na Bukowyni potrafyło 
oboronyty kilka domiw okrużajuczych 
pożarom, szczo ne buło żadnoi nadiji, 
szczoby ne piszły z dymom.

A w sarnim seli Załuczu toho sa- 
moho pow ita u  paniw didycziw K ryszto- 
fowiw w ybuchły dwa pożary łysz ne 
w odnim roci. Tam brały uczast w obo- 
roni takoż naszi Siczownyki, a naw it 
z Bukowyny. J a  sam buw tam  oba razy 
p ry  ohny.

M ynnuwszoho roku 1909. w seli My- 
kytynciach kolo Sniatyna horiło try  
domy razom, a mymo toho, szczo buło 
trudno d ista ty  wody, bo treba buło pid- 
w ozyty z P ru ta . A szczo miż tym y ho­
riło zamożne hospodarstwo, bo odnak 
chatu, kotra buła pokryta sołomow i bły- 
źko o kilka m etriw  horjuczoji stodoły 
potrafyły silsky Siczownyki uratuw aty  
tuj u  chatu.

Ałe nehoden ja  tu t pro sami ohne- 
wi wypadky naw esty i zasłuhy Siczowi, 
a mymo toho, szczo Tow. Siczowi potra- 
f la ju t riżnym y sposobamy zduszuw aty 
pożary sełamy, bez żadnoji zapomohy, 
to odnako po tra fla ju t i w łasty polityczni 
tiji tow arystw a wsiakymy sposobamy i 
ich zduszuw aty, pry wsiakij nahodi spy- 
n iaty  ich ruch organizacyjnyj.

Ta szcze zhadaju pro oden fakt, 
ja k  to w odnim seli staw  sia ohoń, takoż 
buły Siczownyki pry ratowaniu.

A szczo tu t  robyła c. k. storoża 
krajewoji Zandarm eryi? Se dijało sia 
kilka rokiw nazad w seli Stecowij powita 
uniatyńskoho. Buw tam  pożar, kotryj ra ­
towały Siczownyki. A szczo dejaki na- 
chodyły sia w lentach czerez płeczy, to 
se pobaczyw c .k. żandarm  i zaczał nasta- 
w aty  na odnolio z nych, szczoby skynuw 
z sebe tuj u  w idznaku i dijsno, szizo n0 
buło i bez zahrozy na karu, za szczo 
w naszim  kraju  ne skupo, de but łehko 
można zdybaty. A  szczo pry takim  dih 
ja k  ohoń to sej Siczowyk zaniatyj roz- 
poradżeniem koło pożaru i maw może ne 
trochy bolu, bo poparyt sobi pry tim  ru- 
ku  i kryknuł hołosno: Hej ludy! szczo 
za łycho, seło horyt, ja  wże sia poparyw 
a panam  żandarm om  szcze w hołowi mo- 
ja  łenta, za szczo maw potim  sudowi 
dochodżania. I  tak  Siczowykiw preślida* 
ju t  żandary  a ja k  ne żandary, to pany 
kom isary c. k. Starostw a, a szcze kołys 
budut i woźni. Ta wże czas daty  im su- 
pokij z tym y pereślidowaniamy.

Moj i panowe, takich wypadki w p ° ‘ 
żarowych w naszim  k raju  m ihby nazb}'- 
ra ty  ciłu wazku, pry  kotrychto naszi bij 
czownyky zasłuhujn t ne łysz na jakiś 
tam  m izernu pidpanowy, ałe ony zasłu- 
h u ju t na widznaczenie. Ałe w naszim 
kra ju  tu t to ro b y t sia nawidworit.

W  powiti śniatyńskim  w seli lim y ' 
jach  buły Siczowi zahalni pupłyczni zbo­
ry  u kotrychto buł kom isar zi Starostwa. 
Po ukińczeniu tych  zboriw maw widbuty 
sia festyn na tołoci za sełom, ał0 na
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pryznaczenie misce ne buło pozwołene. 
Na tołoci widbuła sia zabawa i na  ko- 
trij j a  sam pryuczyw aw  gim nastyczni 
wprawy.

Potim  kożdyj Siczowyj zaranżuw aw  
kisz i oden poza druhym  iszły w pochodi 
popry mene de ja  stojaw  pry czim buło 
skazane : na prawo w z ir! H irka meni 
buła ta  defilirka, bo tam  buw c. k. żan­
darm. kotryj stojaw po druhyj storoni 
naprotyw  mene. A szczo widdiły pere- 
chodyły popry mene i zw ertały  oczy w tu  
storonu, de ja  stojaw, a ne de stojaw  żan­
darm to za to ja  i 7 koszowych zistały 
zasudżeni po 3 dny aresztu zabołotiw- 
skym sudom. My wnesły rekurs i koło­
myj skyj sud nas uwilnył pry pomoczy 
oborońcia dra K yryła Trylowskoho, ko- 
try j wyskazaw słowamy żartobływ ym y 
wydko buło na diii, szczo żandarmowy 
chodyło o se czomu Siczy defiliruwały 
Sandulakowy a  ne jem u. Toż samo diło 
wskazuje, szczo i na  stari lita  staromu 
pidoiicerowy i organizatorowy nałeżyt 
sia cześt.

Otże ti w łasty polityczni zm irjajut 
własne do toho, szczoby na kożdym mi- 
scy zdusyły chłopsku roboczu klasu. A 
panowe Pol-iky polityky howoriat w tij 
P a łati R usyny ne cliotiat poliodyty sia 
z nam y, a my im szczoś damy jak  sia 
samy najim o!

R uski tow arystw a niczo ne distały  
jak  B rubryka wskazuje.

Dlatoho ja  proszu W ysokoji pałaty, 
szczoby dołu takych towarystw , kotri 
su t duże pożyteczni polipszyła i j a  sta- 
'v laju  poprawku do 29 pozycyi, zam ist 
tych 10.000 na prowincyu pryznaczyty 
dla Siczy B.OOO K  to je  połowynu z tam- 
toho na pryriady i sykawky, szczoby ne 
pękły ruk.

Marszałek. Głos ma p. Strucli.
P. T Staruch. W ysokyj Sojme!
Ja k  wże poważ. Towarysz Sandulak 

skazaw je  pobicz ruskich i polskich So- 
kołiw, szcze tre te  towarystwo ohnewe i 
dla tiłesnych wpraw t. z. Sicz.

Z jakych  pry czyn, dywuje nas to, 
szczo W y widnosyte sia do to ji nazwy 
tak  neprychylno. I  za to własne, szczo 
towarystwo to, je  tak  korystne i liumanne, 
kotre rozw ynuło sia na ciłym pidhirju i 
na ciłij Huculszczyni, kotre widrodyło i 
zorganizowało ich mołodiż, a jako  kra- 
Sllu hum annu zadaczu m aje w swojim 
statuti, szczo chto nałeżyt do neho, ne

śmije używ aty nijakich trunkiw  alkoho- 
licznych.

Pobicz tak  harnoji ciły, ja k  ratow anie 
błyżnich w neszczastju ohnewim, m aje 
szcze za zadaczu rozszyrenie i opiekanie 
kultury  i prośw ity i powzderżuwanie wid 
pijaństw a.

Neszczastje ćiłe toho tow arystw a to 
tak  wyhladaj e : Maj e m aty  3 sy n iw : oden 
nazyw aje sia Iwaś, druhyj Hryćko a tre- 
ty j K yryło; i dla toho, szczo toj tre ty j 
nazywaj e sia K yryło bude tak  ukaranyj, 
szczo ne distane niczo.

Kołyb sia nazywaw inaksze, jak  
Bohdan abo .Jarosław toby szczoś distaw, 
ałe ja k  nazyw aje sia K iryło ne distane 
niczo.

Tak i naszi Siczy neszczasływi cze- 
rez tuj u nazwu.

W y ho wory ty , szczo ta j a nazw a ne- 
pryjem na wam, bo zhaduje nam  pro sta- 
ru  Sicz koły boronyła sia protyw  newołi 
swoho naroda. A  ja k  dla was dorohi su t 
pam iatky z r. 1831 i 1863 i nazw y tych  
towarystw , tak  i my poważajemo duże 
tij i pam iatky naszi bo wsio, szczo sia bo- 
roło za swobodu swoho naroda, powynno 
sia szanuw aty. Ałe tak  samo i dla nas 
je  duże m yła i dorolia nazw a Sicz, bo 
zhaduje nam  ti czasy, koły naszi borci 
za swobodu swoho naroda daw ały hołowy 
i na pali daw ały sia wbyw aty.

Ja k  wy dijsno kulturnyj i proświ- 
tny j narid, to ne powynnyśte nam  braty 
za złe i zhodyty sia na se, szczoby my 
naszu tradycyju, naszu zaporozku Sicz 
ne zabuły. I  dlatoho, jesły pozwołeno na 
osnowanie i zatwedżeno s ta tu ty  i koły 
rozw yw ajut sia naszi tow arystw a ohnewi 
duże liarno, to nas duże dywujo, szczo 
wy sia tak  boronyte protyw  tomu, szczoby 
jim  daty  jakuś pidmohu.

K ołyśte dały subw encyju dla „So­
koła44 polskolio, to wże wid napasty  ky- 
nułyśte szczoś i dla ruskoho „Sokoła41, 
ałe dla „ Siczy “ nie, bo to K iryło. Ja k  by 
sia nazywaw „Sokołom44, tobyśte szcze 
szczoś kynuły, ałe dlatoho. szczo sia na­
zyw aje „Sicz44, ne daty  niczo.

J a  stoju na stanow ysku, szczo wasz 
pohlad je  ciłkom m ylnyj i szczo wasz 
pohlad ne powynen buty  tak  zastosowa­
nym  ja k  wy to roby te.

Bo ja k  dla was wsi pam iatky naro­
dowi sut dorohi, tak  i dla nas wsio, szczo 
naszi peredky dla oborony w itczyny dla
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ruskoho naroda r  o były, to dla nas ti pa- 
m iatky sut dorohi. Treba wsio sudyty zi 
swoho stanow yska todi kożde riszeuie 
bude ciłkom sprawedływe.

M usyte pryznaty, szczo tiji Siczy 
widrodyły, ja k  ja  wże skazaw, ciłu Hu- 
culszczynu ne łysz dlatoho, szczo śpiszat 
w neszczastju, ja k  ditkne kohoś i to bez 
riżnyci, czy żj^da, czy didycza, czy R u 
syna, a majemo dokaż, szczo i krakiwska 
Floryjanka. koły buły pohoriły domy w 
tim  krakiwskim  tow arystw i ubezpeczeni 
znacznu pidmoliu Siczy prysłało. To je  
dokaż, szczo to towarystwo Sicz je  duże 
korysne i potribne.

Otżeż ne powynno sia baczyty, jak u  
m aje nazwu, ałe jak u  m aje cii i jak i 
zasłuhy.

(P. Makuch. Brawo).
J a  buw pered 12 litam y na Hucul- 

szczyni i ja  wydiw, ja k  toj narid  buw 
zapuszczenyj, nezorhanizowanyj, a koły 
ja  seho roku pryjichaw  na zjizd „Siczy“ 
do Kołomyj i na perehlad zahalnoho ru ­
chu siczowoho i koły ja  pobaczyw bilsze 
ja k  20.000 w rjadach, bilsze ja k  5 wid- 
diliw harnych diwczat w  rjadach, to czuw 
ja , ja k  ciła pubłyka, a buły tam  i didy- 
czi i adw okaty pryznały poszanu dla 
tych ludej, kotri w tych towarystwach 
zorlianizuwały ne łysz dlatoho, szczo ti- 
łesnu wprawu rozw yw ajut, ne łysz dla 
tolio, szczo w neszczastju śpiszat z po- 
moczeju, ałe i dlatoho, szczo na poły pro- 
świty i ku ltury  tak  znam enyto postupa- 
ju t.

Jesły  to towarystwo Sicz dokazało, 
szczo m aje tak  znam enyti ciły i tak  kra­
sny organizacyju i tak  harnu  proświtu, 
sły dokazało, szczo w neszczastiu ohne- 
wim na pomicz ide, to m aje pownu ra- 
cyju żadaty  pidmohy z fondiw krajewych 
kotri d ista ju t inszi towarystwa.

My tu  wże w tij sprawi wnesły po­
prawku. Ałe ne wid nyni jeśm o pereko- 
nani, ałe wid koły majemo czest, ne 
znaju, czy szczastje czy neszczastje ra ­
zom z W arny perebuw aty, szczo de na­
sza krywda, tam  wy hłuchi i na naszi 
besidy zistajete  takoż hłuchi.

Ałe musymo pidnesty, szczo chotiaj 
naszi besidy bez uśpichu pozistajut, 
szczo kryw da je  kryw doju i kryw doju 
pozistane.

(Oklaski z  ław  posłów ruskich).
Marszałek- Czy żąda kto jeszcze

głosu ? (N ik t '. Gdy n ik t głosu nie żąd a 
rozpraw a zam knięta. Głos ma p. spraw o­
zdawca.

Sprawozdawca p. Głąbiński J a  ob­
sta ją  grzy pozycyach; ja k  je  konnsya 
budżetowa uchwaliła i pragnę tylko, by 
wyjaśnić w odpowiedzi na przemówienia 
szan. posłów ruskich, że pozycye te są 
uznaniem  nie tylko dla ogólnego znacze­
nia stanow iska Sokoła, pracującego dla 
zdrowia i siły fizycznej, ale także dla 
cennej ich działalności dla młodzieży 
szkolnej.

Tern się uzasadniają poszczeglne po­
zycye dla Sokoła we Lwowie i w K ra­
kowie, ponieważ te  tow arzystw a są naj­
dawniejsze i najdaw niej świadczyły i wy­
datn ie  świadczą te  usługi społeczeństwu. 
Dla innych tow arzystw  jes t ogólna pozy- 
cya 10.000 kor. Je s t rzeczą W ydziału 
Krajowego, stosownie do tego, o ile te 
tow arzystw a czy polskie, czy ruskie 
świadczą usługi czy społeczeństwu, czy 
młodzieży szkolnej odpowiednio rozdzie­
lić.

Zwracam uwagę szan. p. Sandulaka 
że subwencye pla towarzystw  p o ż a r n y c h  
nie są tem i pozycyami objęte.

Oświadczam się za ut.rz3'maniem 
tych pozycyi, ja k  są proponowane przez 
komisyę budżetową.

Marszałek. Przystępujem y do gło­
sowania nad wnioskami komisyi. Kto 
przyjm uje wnioski komisyi, t. j. poz. 27 
i 29 zgodnie z wnioskami komisyi zechce 
rękę podnieść. ( Większość). Są przyjęte.

Do tej pozycyi je s t  jeszcze dodatko­
wa popraw ka p. Sandulaka która opiewa:

iczyta):
,.Utworzenie poz. 29 a) Dla tow a­

rzystw  gim nastycznych i pożarnych Sicze 
do dyspozycji W ydziału krajowe go 5.000 
koronu.

K to tę poprawkę popiera z e c h c e  
rękę podnieść. ( Dostateczna liczb i). Jest 
poparta.

Rozpraw a otw arta, czy żąda kto 
głosu? (Nikł.) Gdy n ik t głosu nie żąda 
rozprawa zam knięta. Głos ma p. sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Głąbiński. Zrzekam 
się głosu.

Marszałek. Przystępujem y obecnie 
do głosowania. K to przyjm ujo poprzednio 
odczytaną poprawkę p. Sandulaka zechce
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rękę podnieść. (Mniejszość). J e s t mniej 
szość, poprawka upadła.

Do poz. 29. ma glos p. Stapiński.
P. Stapiński. W ysoki S e jm ie !
Ja k  w calem społeczeństwie pol- 

skiem tak  i w naszem  stronnictwie, nie 
ma sądzę, ani jednego, któryby nie uzna­
wał wielkiej doniosłości organizacyi „So­
koła11, wielkiej doniosłości zadaniu, które 
„Sokół11 ma do spełnienia. W szyscy bo­
wiem stoimy na stanow isku „w zdrowem 
oiele, zdrowy duch11.

„Sokół11 jako  towarzystwo gim na­
styczne je s t nam  wszystkim sym paty­
czne i musimy mu życzyć jaknaj pomyśl­
niejszego rozwoju. Będziemy i za sub­
w encjam i głosować, pragniem y jednak  
jedną uwagę uczynić.

Gdy dawniej stypulowano te subsy- 
dyja dla „Sokołów11, podnieśliśm y między 
inneini, jako  jeden z motywów, że trze­
ba im dać subw encje, ażeby m ogły przy­
stąpić do budowy własnych gmachów 
1 sal sokolich, albowiem w braku innych 
miejsc dla zebrań w m iastach pow iato­
wych um ożliw iają te sale, oprócz uży­
czenia dogodnych warunków dla pracy 
sokolej, wynajm yw anie ich na cele ze- 
brań publicznych.

Wówczas czjmiliśmy zastrzeżenie, że 
sale „Sokoła" powinny być do dyspozy- 
cyi wszystkich obywateli k raju  bez ró­
żnicy stronnictw  i narodowości.

N iestety jednak  dzieje się inaczej. 
Ażeby nie uogólniać, nadmienię, że So­
kół w Jaśle  zarówno na publiczne, jak  
poufne a naw et na bardzo skromne po­
siedzenia kom itetu ludowego odmówił 
Ram sali, mnie i posłowi tego okręgu 
który chociażby z tego ty tu łu  był upra­
gniony więcej niż kto inny do korzysta- 
nia z pozwolenia na odbycie zebrania.

Gdyby „Sokól“ w Jaśle, jak  to czy­
s tą  inne Sokoły nie pozwalał sali na ża- 
pne zebrania poza tow. „Sokół11 to uw a­
żalibyśmy to za niewłaściwe, ale nie pod 
Rosilibyśmy z tego powodu żalów. Z sa­
lą Sokoła w Jaśle  stało się jednak  ina- 
Cze,b albowiem, dla narodowej de- 
mokracyi ta  sala, k tóra nam  została w 3 
'vypadkach odmówiona, na wszystkie ze­
brania tego stronnictw a stała  otworem.

Przeciwko tem u musimy się za- 
strzedz.

f Sądzimy, że Sokół w Jaśle  powinie 
Je  towarzystwem  apolitycznem, wyłi

cznie gimnastycznem, a nie agitacyjnem  
na rzecz jednego stronnictwa.

To, co w Jaśle, spotkało nas także 
u Sokoła w Tarnowie. Dopóki w Tarno­
wie nie udzielał Sokół sali na żadne ze­
brania, dopóty myśmy się na to nie ża­
lili — ale. skoro odstąpił od tego na rzecz 
narodowej demokracyi, to musimy dać 
wyraz ubolewaniu, że do nas tego nie za­
stosowano i prosić, ażeby na przyszłość 
to postępowanie się zmieniło.

I  w tedy jak  najusilniej popierać bę­
dziemy wsparcia dla Sokołów z fundu­
szów. Obecnie zaś prosimy, ażeby W y­
dział krajow y przy asygnowaniu sub- 
wencyi raczył przypomnieć tow. „Sokół11 
że je s t towarzystwem  apolitycznem, obo- 
wiązanem do równomiernego traktow ania 
towarzystw  innych i wszystkich obywa­
teli.

(Braica).
Marszałek. Ozy żąda kto głosu? 

\NiXt). Rozprawa zamknięta. Glos ma p. 
sprawozdawca.

Sprawozd. P. Głąbiński: Ponieważ 
cyfra budżetowa nie została zaatakowaną 
zrzekam się głosu.

Marszałek: Do poz. 59 zażądał gło­
su p. Dumka.

P. Dumka ma głos.

P. Dumka: W ysokyj Sojme! Towa­
rystwo „Prośw ita“ se odynoke nasze naj- 
zasłużenijsze towarystwo na poły proświ- 
tne-kulturnim , kotre wid 42 lit swoju 
wełyku zadaczu spowniaje miż ruskym  
narodom.

Pryzuaki jelio prąci na tim  obłazi 
tem noty sut dosyt wełyki, bo de ne po- 
dyw yty sia, w kożdij liałuzi sut ślidy 
eho prąci, ja k  w proświtnim, kulturniin 

i ekonomicznim napriami.
Sotky tysiacz knyżoczok, jak i roz­

sypało miż ruskyj temnyj narid, zrobyły 
tu  pidojmu, zrobjdy toj perełom z zane- 
padu powstała w nas krim ruchu pro- 
świtnoho, takoż czytanky za jeho szczy- 
rem staraniom, ta  zachodamy, powstały 
tow arystw a spiłkowo torhowelni (spiłky 
mołoczarski, spiłkowi kast', pidnesłaś 
kultura hospodarcza, ja k  koło rili, chu­
doby, ohorodyny, taj sadowyny, skazaw­
szy koło wsiolio narid  staw  na jenszoj 
stopi jak  pered 42 litam y.

I  meni zdajet sia szczo i Wy to czej 
Panowe wydyte jeho zasłuhy dla dobra 
kraju, W prawdi W y Panowe jako  ti, ko-
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tr i  trym ajete zwercli, toż dla pidnesenia 
])olskoho selaństwa, zawełyśte wsilakych 
tow arystw  bohato, i „Oświaty Ludowej “ 
krużkiw rilnyczych, „Macierzy1* i wsia- 
kicb jenszych, kotri szczedro obnym ajete 
subwenciamy taj wsilakow opikow, a na­
sze tak  zasłużene towarystwo i tak  diła- 
jucze na wsich hałuziach, bo teper pro- 
w adyt krim prośw ity i dii ekonomicznych 
jak  pidnosyt i staraj eś pro rozwij kram- 
nyć, kas spiłkowych i spiłok mołaczar- 
skych, ja k  i sprawam y rilnyctw a — toż 
odnak na tu  wsiu prąciu, na skoryj roz­
wij kultury miż ruskym  nasełeniem, z tych 
sotók tysiaczej, jaki wydaj eś na podibni 
ciły dla polskoho nasełenia, dajete załe- 
dwe m ałyj, m ałeńkyj procent, bo tilko
9.000 Kor.

Sia kwota w proporcii czysła nase­
łenia, jak  i syły podatkowoj, ta  toj we- 
łykańskoj prąci, jak u  tow arystw o w riż- 
norodnych napriam ach zrobyło, sia kwo­
ta  duże mizerna, kotra ne daje spromo- 
hy rozw ynuty syły zdorowoj ta  kultur- 
noj, kotra by buła wysoko procentuj usz- 
czym sia kapitałom .

Towarystwo jako  take swojej u hu- 
m anitornoju cichoju wyro było sobi weły- 
ke poważanie sered ruskoho naroda ja k  
i szyrszym myrom, a kotre czysłyt do
30.000 człeniw, ta  2.164 czytałem, pry 
czytalniach je  około 200 choriw, ta  170 
krużkiw amatorskych, 372 kram nyć 246 
kas pożyczkowych i 100 szpichliriw.

Otże sia m uraw łyna lepta na taku  
ku lturnu  robotu se sprawdi duże mizerna. 
No odnak wy Panowa, wydiaczy nahlad- 
1 10 , szczo se odynoka akadem ia dla ru­
skoho prostoho-naroda, se tu wełyku jeho 
zasłuhu ja k  dla dobra ruskoho naroda 
tak  i kraju, wydziaczy jeho powabu se­
red szyrokych mas i tu  szczyru prychil- 
nist* jako ju  weś narid  do nioho widno- 
sy t sia, jak  to mało mistce w m ynuwszim 
roci, koły obchodżeno 40 litnyj juw iłej, 
ja k  i ti żertw y, kotri narid  na dar dla 
tow arystw a składaw, no odnak pomymo 
takoji poszanowy w n arod’i , pomymo we- 
łykańskoj prąci dla kraju, wid reprezen- 
tacyi kraju, wid wyższych kruliiw wer- 
chowodiaczych ne m aje toho pryznania 
jake  jem u nałezało, bo pomymo tak  ma- 
łoj kwoty, pryznaczenoj na ciły tolioź 
Tow arystw a Proświty, robyt sia pewnu 
klauzulu, pewni zestereżenia, piddajeś 
mowby kurateli, W ydiłu krajewoho, szczo 
ja k  dla tak  poważanoho humannoho To­
w arystw a ja k  i dla W ydiłu kraj. czy 
Sojmu, kotryj stojaczy na wysoti ludz-

koj hidnosty i ku ltury  ne zowsim do­
stojno.

Toż moi Panowe, jesły  W y wpraw- 
di tak  świtłi i wysoki ludy, jesły  w tij 
m iri uznajete jakuś etyku wyższu, ja k  
ne raz w idktykujeteś, zwolte tu  klauzulu 
z Tow. Prośw ity zdijm yty.

Tu w sij rubryci, je  bohato pozy- 
cyj dla pidnesenia ciłej „Macierzy** je  
tu t tow arystw  bohato, szczo w ytialiajut 
ruku do toj łaskawoj subwencyi. Je  tu  
bohato tow arystw , wydaw nyctw  Macie­
rzy, kotri ne m aju t żadnych zastereżeń, 
a tilko se znajszłoś tysze na ruske to­
warystwo, kotre dało tilko dokaziw swo­
jej proświtnoj ja k  kulturnoj roboty dla 
pożytku kraju .

W praw di W y Panowe skażete zdij- 
my z Prośw ity tu  klauzulu, a wona tohda 
biide stała dokazom pro kozakiw, pro 
dawno dawnynu, de zachodiat ne jedni 
chwyly, ne jedn i momenty, za kotri wam 
i nam  prykro spom ynaty.

Ałe u W as je s t  ta  wdacza, czy złe 
czy dobre, szczoby łysze W asze chwa- 
łyty.

Buło kołyś tak , a teper je s t  naksze, 
tohdy mohła buty  dykist, czy warwar- 
stwo jak z odnoho tak  i z druhoho bo­
ku. No nyni w czasach rozw ytku kultu- 
tu ry  i lubstw a hde oclili lude druhym  po- 
m ahajut, ta j tym  czw aniat sia lude, szczo 
czerez proświtu etyki antagonizm y usta- 
Ju t ja k  majemo toho dokazy w krajach 
o wyższoj ku lturi prymirom w Szwaj- 
carji, w Danji, w Norwegji i inszych 
krajach.

Toż meni w ydyt sia, szczo i nas 
prośw ita ne powede na połe rozływu 
krowy ta  riźni, ałe na połe bratnioj prą­
ci, ne powede nas na borby, jesły  by ko­
łyś i W y i my dijszły do samostnijszolio 
rozw ytku, ne powede na m orderczi ban­
kiety, na  połe nowych warwar, ałe na 
bankiet, hde bez opiki bahnetiw  a nawit 
żanclarmiw budemo tilko praciow aty dla 
dobra uspisznoho ta  no woj sławy.

(Drawa).
No jesły  W y Panowe, szczo czwany; 

teś, szczo stoite na zasudacli wysokoj 
etyki, lubstwa, idei hum anitarnosty ta  
proświty, toż czej w imia toj wysokoj 
etyki, tak  nałeżyt traktow aty , hde maje- 
te na ślozy ta  żali łysze śmich ta  pohor- 
du, hde na boli rozpuky wiclpowidajete 
kopniakom, ta  bezłycznostyj u, szczo my 
ne recznyky swoho naroda, szczo na
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stosy nawedenycli layw d, każete, szczo 
se wse bryki warchołiw szczoby łysze 
druhym  hołowu moroczyty. .

I  m y szczoby na  dokaż praw dy W a­
szym oczam jakoho fak tu  szkodływobo, 
chotiaj ne ino Rusynam  ałe i Polakam  
i Zydam  dla dostowirnosty użyłyb wsich 
teperisznoj mody specjalitet grafiw  i kino 
i foto i fono i steno i Boh znaje jeszcze 
jak ich  grafiw, wy m ajete na wsi dokazy 
swoje „vetou i to  wid m ała do wełyka, 
wse w superecz obernuty, bo se pidnesły 
ruski posły, wse berete na karb dokoru 
i żłoby ne dla poprawy snspilnych inte- 
resiw i szczo na sij trybuni horstoczka 
ruskich posłiw ne m aje bilsze n a  sercy 
no boli, ta  żali ta  żłoby, każete supro- 
tyw  tych, kotri pro ruskie nasełenie sia 
p ilhu ju t, szczo do intenzywnoj prąci 
i dla dobra suspilnolio ruski posły ne 
dorosły.

I  bezłyczno zakidaje sia, szczo se 
ne recznyki naroda, se indywidua, kotri 
ne w ydiat i ne czujut duszi naroda, ne 
w ydiat jeho zm ahań do proświty, kotri 
postu pu ju t piśla recepty tych ręczny ki w, 
szczo wij szły w superecz woli ruskoho 
naroda i m ajut z chłopskim i ruskim  in­
teresom chyba tylko wspilnoho, szczo 
z tamtohoricznym  śnihom.

I  se może dla tych Paniw  blaga, 
ałe ne dla nas bory tyś dla dobra suspil- 
nosty i naszoho naroda, dla jeho podwy- 
hnenia i jeho proświty.

My borem sia pro praw a i proświtu 
naszoho nasełenia i za tii spraw y my 
hotowi naw it um eraty szczoby łysz swij 
narid  w esty do świtlijszoj m ety do pra­
wa i łubowy.

Protyw  takich insynuacyji i blag 
kydanych pid naszoju adresoju musymo 
1'iszuczo zaprotestowaty.

{Brawa).

A W as W ysoko dostojni Panowe, 
jes ły  wprawdi w W as taka  wysoka ety­
ka oświtluje W am  horyzont na tim  po­
ły, szczo pid medotoczywymy ustam y 
kryjeś wowczyj apetyt, prosymo szczo- 
byśte nam  naszoho rozw ytku ne tam o­
wały.

Switło prośw ity m usyt rozbudyty 
tem nu nicz, ono rozwije tem notu i dowe- 
de nas do toho, szczo wsi uznaj emo za- 
sadu, szczo ne nałeżyt robyty  druhomu, 
szczo nam  samym ne myłe.

{JBrnma i  oklaski z law niskich.)

Marszałek. Czy poseł Dum ka posta­
wił jak i wniosek?

P. Dumka. Ni.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ? {Nikt.) Gdy n ik t głosu nie żąda, 
rozprawa zam knięta głos ma p. Sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Głąbiński: Zrzekam 
się głosu.

Marszałek. Wobec tego przystępu­
jem y do głosowania. K to przyjm uje 
poz. 69 zgodnie z wnioskiem komisyi tj. 
„poz. 69 Towarzystwu „Prośw ita" na wy­
dawnictwo dzieł ludowych do rozporzą­
dzenia W ydziału krajowego więcej
0 1000 K. w skutek petycyi do 1. 4034
1 4036 (z zastrzeżeniem  w ypłaty  z dołu 
i po przekonaniu się, że wszystkie w y­
dawnictw a Towarzystwa są pożyteczne 
i nie zaw ierają szkodliwych tendencyj, 
tudzież odpowiadają warunkom  ustano­
wionym w uchwale W ysokiego Sejmu 
z dnia 13. lutego 1897) . . . .  9000 K. 
zechce rękę podnieść. ( Większość.) Je st 
przyjęta.

Do poz. 87 prosił o głos poseł Le­
wicki.

Udzielam m u głosu.

P. Lewicki. Poz. 87 rubr. Y obny- 
m aje pidmohu dla Tow arystw a „W yższyj 
in stu t m uzycznyj“ u Lwowi 2.600 K. 
Otsiu pozycju poperedżajut a wid tak po 
nij nastupa ju t duże znaczni dotacji na 
toho roda m uzyczni in sty tu ta  p o lsk i: na 
tow arystw o muzyczne u Lwowi 10000 K. 
na budów u własnoho domu Y ra ta  3000 
K., na Towarystwo muzyczne w Krakowi 
1600, dla konserw atoryi Tow arystw a mu- 
zycznoho w Krakowi 8400 itd . natom ist 
u  nas istnu je  łysz odynyj „W yższyj In ­
s ty tu t muzycznyj u  Lwowi imeny Myko- 
ła ja  Łyseńki i toj pobyraje pidmohy k ra­
jew oji łysz 2.500 K. Z uwahy na toje, 
szczo tak  znaczni dotacji perewyższaju- 
czi bilsze ja k  10 razi w idut na polski 
in sty tu ta  muzyczni, a m y maj uczy odnu 
odynu insty tucju  majemo zapomohu du­
że neznacznu z fonda krajewoho, dlatoho 
pośmiju postawy ty  wnesenie, szczoby 
w poz. 87 pidmohu krajew u na Tow ary­
stwo „W yższyj In sty tu t m uzycznyj" ru- 
skij u  Lwowi im. Łysenki pidw yższyty 
z kwoty zwyczajnych 2.500 K, na zwy­
czajnych 3.600 K . ja k  takoż szczoby dla 
toho Tow arystw a pryznaty  nadzwyczaj nu 
pidmohu 1000 K  na spłatu  zakupłenych 
m strum  entiw.
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Marszałek. Poseł Lewicki postawił 
poprawkę, która opiewa

{czyta):
„Poz. 87 Towarzystwu W yższy in- 

s ty tu t m uzyczny we Lwowie zam iast 
2500 K  ma być 3500 K  i nadzwyczajna 
subwencya na spłatę instrum entów  
1000 K “.

Kto popiera tę  poprawkę zechce rę­
kę podnieść. {Dostateczna liczb-i). Je s t do­
statecznie poparta. Otwieram rozprawę 
nad tą  poprawką. Czy żąda kto głosu. 
(Nikt.) Ody n ik t głosu nie żąda rozpra­
wa zam knięta, głos ma p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Abrahamowicz. Co 
do wniosku p. Lewickiego, to wiadomo 
mi, że ta  insty tucya je s t  dobrą i że za­
sługuje na poparcie, ja  jednakże jako 
sprawozdawca nie znając upoważnienia 
od komisyi budżetowej, muszę decyzyę 
pod tym  względem pozostawić Wysokiej 
Izbie.

Marszałek. Przystępujem y do głoso­
wania. P. Lewicki proponuje, żeby w poz. 
87 Towarzystwu W yższy In sty tu t m uzy­
czny" we Lwowie zam iast proponowa­
nych 2500 przeznaczyć 3.500 K

Podam do głosowania cyfrę propo­
nowaną - rzez p. Lewickiego jako wyższą. 
K to przyjm uje cyfrę wyższą zechce rękę 
podnieść. {Większość) J e s t przyjęta.

Następnie je s t  drugi wniosek p. Le­
wickiego mianowicie aby na spłatę in­
strum entów  dla Tow arzystw a „W yższy 
In s ty tu t muzyczny we Lwowie przezna­
czyć nadzw yczajną kwotę 1000 K.

K to ją  przyjm uje zechce rękę pod­
nieść. {Mniejszość.) Je s t mniejszość. Sub­
wencya nadzw yczajna upadła.

Obecnie przystępujem y do poprawek 
p. Jedynaka do rubryki V. Opiewają one:

{czyta):

„Poz. 72a) Dyrektorowi tea tru  miej­
skiego w Krakowie Ludwikowi Solskiemu 
zasiłek nadzw yczajny na r. 1910 do roz- 
porządzalności W ydziału krajowego 
4000 K.

i poz. 74a) Dyrektorowi miejskiego 
we Lwowie Ludwikowi Hellerowi nad­
zwyczajny do rozporządzalności W ydzia 
łu  krajowego 8000 K skreślić.11

Otwieram rozprawę nad tem i po­
prawkami. Czy żąda kto głosu ?

P. Styła. Proszę o głos.

Marszałek. Głos ma p. Styla.
P. Styła Nie chcę się w daw ać w 

kry tykę teatrów  lwowskiego i krakow­
skiego ale mimowoli nasuw a się pytanie, 
dlaczego tak  hojna komisya budżetowa 
nie tylko dla nich ale naw et dla dyrekto­
rów, którym  wstawia do budżetu nadzwy­
czajne pozycye. T eatr je s t  przedsiębior­
stwem pryw atnem  obliczonem na zyski 
dzierżawcy, więc niekoniecznem je s t  
uchwalać jakieś nadzw yczajne datki dla 
niego, kiedy i tak  ju ż  dostateczną sub- 
wencyą obdarza się obydwa teatry . W sku­
tek  tego popieram wniosek p. Jedynaka, 
żeby te pozy^cye zasiłków dla dyrektorów 
skreślić a kwotę na nie przyznaczoną 
przenieść do poz. 76 i 77.

P. Jedynak : Proszę o głos.
Marszałek. Głos m a p. Jedynak.
P. Jedynak: P rzyczyna która mnie 

skłoniła do postawienia tego wniosku 
było to, że widzę iż bądź cobądź komi- 
sya budżetowa zaproponowała na tea try  
ludowe pewną kwotę. Nie mam nic prze­
ciw temu, by dawano na budowę tea tru  
i inne pozycye, ale zasiłki dla dyrekto­
rów są bądź co bądź zbyteczne. Jeżeli 
gm ina m. Krakow a i m. Lwowa wydzie­
rżawia teatry , to ci dyrektorowie czerpią 
z tego dochód, bo to je s t  rodzaj przed- 
sięciorstwa a myślę, że z pewnością nie 
dokładaliby do niego z własnej kieszeni.

Otóż jeżeli się szafuje groszem pu­
blicznym, to niech się to dzieje spraw ied­
liwie. Jeżeli dziś tea try  ludowe po wsiach 
zaczynają się coraz więcej rozw ijać i lu d ­
ność chętnie na ich przestaw ienia uczę­
szcza, to je s t to oznaką podniesienia się 
oświaty ludu. Dlatego sądzę, że powinno 
się subwencyę dla teatrów  ludowych 
udzielać szczodrzej a przynajm niej mniej 
więcej w równej mierze.

Nie żądam  rzeczy niem ożliwych 
i apelują lo Wysokiej Izby, żeby ze­
chciała poprzeć mój wniosek postawiony 
w tym  kierunku.

Marszałek. Głos ma p. Stojałowski.
P. Stojałowski. W ysoki Sejmie !
Urobiła sią opinia w tej W ysokiej 

Izbie, że ilekroć ze strony  ludowej p rze ­
mawia się o teatrach  i w ystępuje się 
przeciw subwencyom na tea try  przyzna- 
czanym, to dzieje się to po prostu z b ra ­
ku docenienia znaczeuia tea tru  i sztuki 
narodowej. Otóż przy tej sposobności 
chcę zaznaczyć, że taka opinia urabia
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się na podstawie tego, że o wiele większe 
kwoty przeznacza się na te dwie wielkie 
sceny, aniżeli na popieranie teatrów  lu­
dowych. Te tea try  ludowe są dowodem, 
że przenika nareszcie do w arstw  ludo­
wych to przekonanie, że tea tr  to nie za­
bawka tylko, że ma on wyższe cywiliza­
cyjne znaczenie.

Teatry ludowe w całej Galicyi tak  się 
szerzą, że możemy się z tego tylko cie­
szyć. K ażda większa wioska, gdzie jes t 
szkoła i gdzie się znajdzie nauczyciel, 
ksiądz lub  kto inny, który się tą  sprawą 
zajmie, zdobywa się na jakąś trupę am a­
torską i urzędza przedstawienia teatralne. 
Mogę z zadowoleniem stwierdzić, że n. p. 
w powiecie bialskim prawie co druga 
wioska ma trupę am atorską i wszyscy 
uznajem y, że przedstaw ienia uczciwie 
prowadzone bardzo kształcąco wpływ ają 
na ludność wiejską, budzą w niej uczucia 
narodowe i patryotyczne i kształcą także 
uczucia piękna.

Niech Panowie tak  nie biorę, że 
wśród ludu je s t jakaś niechęć do teatru . 
Muszę tu  pod pewnym  względem spro­
stować tw ierdzenie p. Stjdy, że tea tr  je s t 
przedsiębiorstwem na zysk obliczonym. 
Tak nie jest.

(P. Styła : J a  mówiłem tylko o te ­
atrze lwowskim i krakowskim).

Jeżeli się traci na przedstawieniach 
wiejskich to przypuszczam , że teatry  
stołeczne znowu tak  wielkich zysków nie 
naają. W iadomo przecie, że dyrektor te­
a tru  lwowskiego śp. Ja n  Dobrzański, 
jak  zaczął gorłiwie opiekować się teatrem , 
kolosalnie wiele stracił i całe swoje w y­
dawnictwo podkopał. To samo odnosi się 
do innych dyrektorów, k tórzy starali się 
rzeczywiście o podniesienie sztuki tea tra l­
nej. Zresztą wiemy dobrze, jak  się w tym  
kierunku na Zachodzie d z ie je ; na tea tr  
w Poznańskiem  całe społeczeństwo skła­
da się. Wiem, że na tea tr  niemiecki 
^  Bielsku gm ina łoży wielkie sumy, a 
dyrektor znowu tak  wielkich dochodów 
rńe ma.

Tam tego roku za atakowałem  dy- 
rekcyę lwowskiego tea tru  z tego miejsca, 
ponieważ byłem w ten  sposób poinfor­
mowany, że najniższy personal w teatrze 
Jost źle p łatny. P an  dyrektor tea tru  
lwowskiego przedłożył nam  tego roku 
statystyczne porównanie stanu tea tru  od 
r - 1903 do 1910. Jeżeli się to tak  bez­
stronnie bada, to wypadałoby, ża może

nie wszystkie zarzuty, podniesione prze­
ciw p. Hellerowi są uzasadnione^

Ponieważ go tam tego roku zaatako­
wałem a nie mieliśmy takich przedłożo­
nych dowodów, przeto chcąc rzecz do­
kładniej zbadać, zwróciłem  się do p. dy­
rektora Hellera z prośbą, ażeby mi dał 
pewne wyjaśnienie co do swego przed­
siębiorstwa ; on był tak  grzeczny, że mi 
przyrzekł udzielić w szystkich tych w y­
jaśnień i wykazać księgami, ja k  spraw a 
rzeczywiście stoi. Otoż pod tym  względem 
i ponieważ spotkałem  się z taką dobrą 
wolą. czuję się zobowiązanym oświad­
czyć, że to, co mówiłem tam tego roku o 
teatrze lwowskim, oparte było ma infor- 
macyach, jak  mi się zdawało wiarogod- 
nych. Ponieważ nie miałem jeszcze czasu 
sprawę tę dogładnie zbadać, poruszę je  
dopiero, ja k  Bóg da doczekać, na następ­
nej sesyi.

Podniosłem tu  także, że sztuki 
przedstaw iane w teatrze  lwowskim nie­
koniecznie przyczyniają sią do podniesie­
nia kultury  i sm aku w publiczności. Pan 
dyrektor bronił się, że publiczność nasza 
takich sztuk żąda, że takie sztuki robią 
„kasę.u W  takim  razie nie wiem, kto to 
je s t  więcej winien, czy publiczność, czy 
dyrektor. D yrektor musi robić kasę, po­
nieważ musi słono opłacać aktorów, cały 
personal. pomocniczy, orkiestrę. W ydatki 
miesięczne, wedle tw ierdzenia p. dyrekto­
ra, wynoszą 50000 K. K to ma takie wy­
datki miesięczne, ten oczywiście m usi się 
starać o robienie kasy. Świadczy to  tylko 
sm utnie o publiczności samej, że wtedy 
tylko idzie do tearu, gdy przedstaw iają 
coś takiego, co drażni nerwy. — Należa­
łoby w tym  kierunku wpływać na smak 
publiczności, ażeby ona chodziła na po­
ważniejsze patryotyczne sztuki.

J a  widzę, że ludzie są wszędzie 
ludźmi, bo naw et w tych  tea trzykach  
am atorskich ludowych, ja k  je s t jakaś  za­
bawna komedyjka, to je s t  pełno, a ja k  
je s t coś poważnego, to nie je s t  tak  bar­
dzo pełno. To coś strasznie brzydkiego 
w tej ludzkiej n a tu rz e ! J a  się tem u w 
teatrach  ludowych nie dziwię, bo tam  
je s t  naród, u którego dopiero przez oświa­
tę  zamiłowanie do rzeczy poważniejszych 
budzić musimy.

W e Lwowie i Krakowie powinien 
być ju ż  ten  stan ku ltu ry  wyższy i po­
winna się publiczność poczuwać do tego, 
ażeby o przedstaw ieniach poważniejszych, 
patryotycznych można było tak  samo po­

540
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wiedzieć, że robią kasę. Tymczasem dy- 
rekcya tw ierdzi całkiem stanowczo, że 
zmuszoną ażeby robić kasę, dawać takie 
sztuczki śliskie (jak nazyw ają) czy hu­
m orystyczne — ażeby to delikatnie na­
zwać.

(Głos : pikantne).
Niektórzy nazyw ają i pikantne.
Dlatego też ja  nie popierałbym  

wniosku na skreślenie su-bwencyi tern 
bardziej, że je s t  tu  powiedziane: „do
rozporządzalności W ydziału krajowego,“ 
a ja  przecież wiem, że na czele W ydzia­
łu  mamy męża, który  je s t bardzo oszczęd­
ny i bardzo krytyczny, że na niego 
m ożna się spuścić, że on,, ja k  zobaczy, 
że p. Heller ma pieniądze, - to schowa te 
pieniądze dane mu do rozporządzlaności.

( Wesołość).

a ja k  będzie widział że bieda, to musi 
dać, bo byłby to wstyd dla jedynego 
sejm u polskiego, jeżeli Niemcy na tea try  
w Bielsku i Białej dają kolosalne sumy, 
jeżeli to samo robi się we W iedniu, aże­
byśmy dla tego tea tru  k tóry mamy w 
K rakowie i we Lwowie nie dawali zno­
w u nic. A wobec tego, że dajem y w ręce 
dobrego gospodarza, to nie potrzebujem y 
skreślać tych 8.000 koron.

Jedno mnie uderzyło w tern co tu  
przedkłada p. Heller, mianowicie, że dy- 
rekcya poprzednia płaciła do kasy m iej­
skiej 2400 koron a obecna płaci dla 
m iasta 18909 koron więc praw ie 19000 
koron.

Otóż pod tym  względem zdaje mi 
się, że byłoby rzeczą słuszną jeżeli kraj 
popiera teatr, ażeby także i m iasto Lwów 
króre odnosi przedewszystkiem  korzyść 
z tego, troszeczkę łagodnie się z tą  dy- 
rekcyą obchodziło.

Bielsko daje cały budynek, oświet­
lenie i to. wszystko dla swego teatru .

Tak robią Niemcy, gdy tu  R ada 
m iejska w której zasiada przecież czło­
wiek tej ku ltu ry  ja k  p. w iceprezydent 
Rutow ski, na  teatrze  ma zarabiać 18909 
k o ro n !

Gdyby naw et potrzeba było coś tam  
do św iatła i czegoś jeszcze przyłożyć, to 
dla sztuki polskiej w obec ofiar k raju  
powinno się przyczyniać i miasto.

W ięc pod tym  względem rzeczywiś­
cie należałoby ciężary równomiernie roz­
łożyć.

Godzę się zupełnie na wniosek p. 
Jedynaka co do subwencyi dla zarządu 
teatrów i chórów włościańskich. Dwa ty ­
siące koron to przecież je s t  śmiesznie 
m ała kwota w obec tego rozrostu towa­
rzystw  i grup am atorskich włościańskich.

Zdaje mi się, że dziś niem a może 
powiatu w Galicyi, gdzieby nie było ja ­
kiegoś chóru i jak iej grupy am atorskiej 
w łościańskiej.

Jeżeli to ma być znów spraw iedli­
wie rozłożone na wszystkie grupy to  z 
tych 2.000 koron nie wiem czy wypadnie 
na nie po 10, 20 lub 80 koron. Subwen- 
cya więc ta  byłaby zupełnie nic nie zna­
cząca i do celu nie prowadząca i dlatego 
chociaż jestem  przeciw ny skreśleniu sub­
wencyi dla tea tru  lwowskiego, ponieważ 
ona nie je s t  stanowczą tylko do rozpo­
rządzalności W ydziału krajowego a mo­
żemy mieć zaufanie, że rozporządzi on 
nią wedle słuszności i sprawiedliwości, 
jestem  przy pozostawieniu' tam tej pozy­
cyi i za podniesieniem pozycyi dla Za­
rządu teatrów  i Związku chórów wło­
ściańskich z kwoty 2.000 koron — tak  
ja k  proponuje p. Jedynak  — na kwotę
6.000 koron.

P. Styła. Proszę o głos dla sprosto­
w ania faktycznego.

Marszałek. Głos m a p. S ty ła  dla 
faktycznego sprostowania.

P. Styła. Prostuję faktycznie tw ier­
dzenie p. lis. Stojałowskiego jakobym  
powiedział, że tea try  na  wsi są przed­
siębiorstwem.

(P. Stojałowski. I  tego nie tw ier­
dzę).

O wiejskich teatrach nie możemy 
mówić, bo tu  je s t  mowa tylko o lwow- 
skiem i krakowskiem  Towarzystwie.

(P. Stojałowski. Tak też to rozu­
m iałem).

Proszę Panów m y jedne za nadto 
tuczym y, zrugie za nadto zagładzam y 
więc chciałbym, ażeby tym  dobrze już  
upasionym  i utuczonym  trochę odebrać, 
a dać tym , które bardziej potrzebują.

W m awianie we mnie jakiegoś przed­
siębiorstwa przez ks. Stojałowskiego po 
wsiach, o tern mowy być absolutnie nie 
może, bo takowe nie istnieją, ja  dopiero 
chciałbym  tym  zasiłkiem  je  tu ta j stwo­
rzyć.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu ? (Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda,
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rozpraw a zam knięta. Przypom inam , że 
wnioski p. Jedynaka dotyczą następują­
cych rzeczy:

P. Jedynak  ż ą d a . skreślenia poz. 
72 a) i 74 a i to znaczy subwencyi osobi­
stych dla obu dyrektorów teatrów  w K ra­
kowie i Lwowie, potem wnosi podwyż­
szenie poz. 76, c) t. j. zasiłku dla tea tru  
ludowego w Krakowie z 2.000 koron na
B.oOo koron, dalej w poz. 77. zasiłku dla 
teatrów  i chórów włościańskich z 2.000 
koron na 6.000 koron, a nadto proponuje 
nową propozycyę 77 a)- t. j. zasiłek dla 
Zarządu głównego Towarzystwa Kółek 
rolniczych we. Lwowie na urządzenie 
stałych scen w kółkach rolniczych w 
kwocie 7.000 koron.

P. Pi.iiński. Proszę o głos w spra­
wie głosowania nad tym i punktam i.

Marszałek. Glos ma p Piniński.
P. Piniński. Gdyby pozycya 6.000 

koron zaproponowana przez p. Jedynaka 
nie była przyjętą, tedy pozwolę sobie 
zaproponować, ażebyśm y głosowali nad 
sumą 3.00) koron dlatego, ponieważ je s t 
grupa posłów, którzyby chętnie o 1000 
koron podnieśli tę  pozycyę.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt). Gdy nik głosu nie żąda 
rozprawa zam knięta, głos ma p. Sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Abrahamowicz. 
W ysoki Sejm ie!

Zadanie sprawozdawcy je s t w tej 
chwili nadzwyczajnie łatwe. O teatrze 
mówić nie potrzebuję, gdyż właściwie 
tylko w sposób dodatni wyraził się sza­
nowny poseł ks. Stojałowski.

J a  z mej strony muszę ocenie Jego 
teatru lwowskiego tylko przyklasnąć.

Miałem sposobność w ostatnich dwu 
lhiesiącach bywać bardzo często w tea­
trze lwowskim i nabrałem  przekonania— 
znając niem al wszystkie większe sceny 
europejskie — że tea tr  lwowski zwłasz­
cza co do dram atu, cieszy się pierwszo- 
rzędnemi siłami, że je s t  staranność zu­
pełna i że oczywiście tam  gdzie istnieje 
jedyny teatr, musi być repertuar tego 
tea tru  wielce rozm aity.

Ale Dyrekcya obecna pam iętała o 
obowiązkach i zadaniach, które ma prze- 
dewszystkiom wobec kształcącej się mło­
dzieży, gdyż od szeregu tygodni dawane 
bywają przedstawienia sztuk klasycznych 
wyłącznia dla użytku młodzieży. Teatr

bywa pełny po zniżonych cenach. Auto- 
rowie jak  Szyller, Słowacki i wielu in ­
nych zapełniają repertuar tego te a ­
tru.

Po tych kilku słowach o teatrze  sa­
mym, przychodzę do rezolucyi p. Je d y ­
naka.

P. Jedynak  pragnąłby subwencyę 
przyznaną dla tea tru  ludowego w K ra­
kowie z 2.000 K. — podnieść na 3.000 
K. a następnie podnieść zasiłek pod poz. 
77. dla Związku teatrów  • i chórów wło­
ściańskich z 2.000 K. na 6.000 K. W  koń­
cu proponuje, aby dać 7.000 K. Kółkom 
rolniczym dla tw orzenia chórów i urzą­
dzania stałych scen.

Otóż to są wnioski, które dom agają 
się podwyższenia pozycyi budżetowych. 
J a  te  sumy zliczyłem, — czynią one ra ­
zem — 12.000 K. i popatrzyłem , ile p ra ­
gnie zmazać Szan. p. Jedynaka. Może 
także 12.000 K. W ięc mam to wrażenie, 
że chcąc przeprowadzić swoje wnioski, 
które podnoszą budżet, powiedział so­
bie :

J a  znajdę pozycye, które można 
zmazać.

Bardzo to po gospodarsku było po­
myślane, ale chodzi o to, czy je s t jak iś 
sposób do zm azania zasiłków, których się 
udziela lwowskiemu i krakowskiemu dy­
rektorowi teatru .

Przedewszystkiem  to nie są pozy­
cye, któreby pierwszy raz były posta­
wione lecz od szeregu la t są w budżet 
wstawione a do usunięcia ich trzebaby 
ważnego powodu w każdym  razie m u­
siałaby krytyka działalności kierownictwa 
obydwu teatrów , ażeby ją  potem można 
wyrazić w formie uszczuplania zasił­
ków.

J a  ze stanow iska mego nie widzę 
powodu do takiego działania i sprzeci­
wiam się z mojej strony takiem u skre­
ślaniu.

Co do tea tru  ludowego w Krakowie, 
to przez moje ręce petycya odnośna we­
szła do Sejmu, sam ją  referowałem  na 
podstawie porozumienia się z dyrekto­
rem  ludowego i za zgodą jego zapropo­
nowałem 2.000 K., bo W ydział krajow y 
ze swej strony nie czyni żadnej propo- 
zycyi.

Sądzę więc, że jeżeli się stało to, 
na co się zgodził dyrektor tea tru  ludo­
wego w Krakowie a j a  z ca.ą życzliwo­
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ścią tę  rzecz traktow ałem , to kom isya 
nie m iała powodu do podwyższenia tej 
sumy.

Dlatego również m uszą się oświad­
czyć przeciwko podwyższeniu tej sumy 
z 2.000 K. na 3.000 K.

Co się tyczy wniosku p. Jedynaka, 
żeby w poz. 77. zasiłek dla teatrów  i 
chórów włościańskich z 2.000 K. podnieść 
na 6 000 K., to sądzę że je s t za gwał­
towny skok i o tyle bardzo trudny do 
przyjęcia przez Wys. Izbę, że pod tym  
względem nie ma żadnych wniosków ze 
strony W ydziału krajowego.

Gdyby przeto uczyniony został wnio­
sek — bo sprawozdawca nie ma prawa 
tego wniosku stawiać, — żeby podnieść 
tę  sumę z 2.000 K. na 3.000 K., to chęt- 
niebym  się na taką  modyfikacyę zgo­
dził. Ale wniosku takiego nie ma.

Również nie mogę się oświadczyć 
za przyznaniem  zasiłku w sumie 7.000 
K. dla Zarządu głównego Kółek rolni­
czych we Lwowie na  urządzenie stałych 
scen. Ta rzecz musi być system atycznie 
prowadzona przygotow ana należycie a 
dąży ku tem u najpierw  organizacya a 
powtóre przedłożenie W ydziałowi krajo­
wemu odnośnych sprawozdań, na podsta­
wie których W ydział krajow y mógłby 
z realnym  wnioskiem przyjść przed Wys. 
Izbę.

Reasumując, boleję nad tem, że o- 
prócz jednego wniosku zmodyfikowanego 
a mianowicie żądającego podniesienia za ­
siłku dla teatraw  i chórów włościańskich 
z 2.000 K. na 3.000 K., jeżeliby był taki 
wniosek postawiony przeciwko wszystkim  
innym  wnioskom muszę się oświadczyć

Marszałek. Przystępujem y do głoso­
wania nad wnioskam i p. Jedynaka.

W  poz. 72 a j komisya proponuje 
(czyta):

„Poz. 72 a) Dyrektorowi tea tru  
m iejskiego w Krakowie, Ludwikowi Sol­
skiemu, zasiłek nadzw yczajny na rok 
1910 do rozporządzalności W ydziału kra­
jowego 4.000 K “.

przeciwko tem u wnioskowi oświadczy się 
p. Jedynak.

Podam przeto do głosowania wnio­
sek komisyi.

K to  przyjm uje wniosek komisyi, ze­
chce rękę podnieść. ( Większość). Je s t 
p rzyjęty.

W  poz. 74 a) komisya proponuje 
(czyta,)) :

„Poz. 74 a) Dyrektorowi tea tru  m iej­
skiego we Lwowie, Ludwikowi Hellerowi 
zasiłek nadzw yczajny na r. 1910 do roz­
porządzalności W ydziału krajowego 8.000 
Kor.

Przeciwko tem u wnioskowi oświad­
czył się p. Jedynak.

Podam do głosowania wniosek ko­
misyi :

K to przyjmuje wniosek komisyi, ze­
chce rękę podnieść. ( Większość). Je st 
przyjęty.

Tem samem obie poprawki p. Je ­
dynaka do poz. 72 a) i 74 a) upadły.

W  poz. 76 c) proponuje p. Jedynak  
podnieść zasiłek dla tea tru  ludowego 
w Krakowie z 2.000 K. na 3.000 K.

K to przyjm uje wniosek p. Jedyna­
ka, żeby zasiłek dla tea tru  ludowego w 
Krakowie z 2.000 K. na 3.000 K. po­
dnieść, zechce rękę podnieść.

( Wątpliwość).

Panowie myślą, że je s t  w tej chwili 
mowa o zasiłką dla teatrów  i chórów 
włościańskich. W tej chwili nie ma o 
tem mowy, tylko je s t mowa o subwen- 
cyi dla tea tru  ludowego w Krakowie, 
dla którego komisya proponowała 2.000 
K a p .  Jedynak  3.00 J K., co ju ż  poprze­
dnio stwierdziłem.

Z powedu tego nieporozumienia po­
dam jeszcze raz do głosowania poprawkę 
Jedynaka, k tóra opiewa (czyta:)

„Poz. 76 c) dla tea tru  ludowego w 
Krakowie nadzwyczajna subwencya po­
dnieść z 2.000 K. na 3.000 K “.

K to przyjm uje tę  poprawkę p. Je  
dynaka, zechcę rękę podnieść. ( Większość 
Je s t przyjętą..

W  poz. 77. co do zasiłku dla chó­
rów i teatrów  włościańskich są trzy 
wnioski : wniosek komisyi proponujący
2.00 ) K , wniosek p. Jedynaka na 6.000 
K. i wniosek pośredni postawiony przez 
JE . p. Pinińskiego na 3.000 K

Podam przeto do głosowania cyfrę 
najwyższą, następnie średnią a nakoniec 
najniższą.

K to przyjm uje poprawkę p. Jedy­
naka, k tóra opiewa (czyta):

„Zarządowi Związku teatrów  i chó­
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rów włościańskich, subwencya nadzw y­
czajna do rozporządzalności W ydziału 
krajowego 6.000 K .“

(Mniejszość'. J e s t mniejszość popra­
wka upad ła .

K to przyjm uje poprawkę proponowaną 
przez p. Pinińskiego, która opiewa czyta):

„Zarządowi Związku tea tru  i chó­
rów włościańskich subwencya nadzw y­
czajna do rozporządzalności W ydziału 
krajowego 3.000 K .“, zechce rękę po­
dnieść. (Większość). Je s t większość, po­
praw ka została przyjętą.

W  poz. 77. a) proponuje p. Jedy­
nak nową propozycją a mianowicie za­
siłek dla Zarządu głównego Kółek rol­
niczych we Lwowie urządzanie stałych 
scen w Kółkach rolniczych — 7.000
Kor.

K to ten  wniosek przyjm uje, zechce 
rękę podnieść. (Mniejszość). J e s t m niej­
szość, wniosek upadł.

Je s t jeszcze wniosek p. Kiweluka, 
który  opiewa (czyta):

„Utworzyć nową poz. 76. d) R u­
skim teatrom  ludowym we Lwowie do 
rozporządzalności W ydziału krajowego
1.000 K .“

Marszałek. Rozprawa otw arta. C zy  
żąda kto głosu ?

P. Kiweluk. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos ma p. Kiweluk.

P. Kiweluk W ys okyj Sojme!
My R usyny na żal ne maj emo u 

Lwów i stałoho tea tru  i potreby tea tru  
pid zhladom ku ltu ry  i sztuky wypowniaje 
nam tea tr am atorskyj a imenno szczo nę­
cili i w św iata w idbuw ajut sia predsta- 
^ lin ią , kotre urjadżje Towarystwo im. 
Kotlarewskoho i Towarystwo „SokiU.

Predstaw łenia ti hrom adżut 'zawsze 
Diołodiż i robitnykiw  i w zahali seredni 
8fery, kotri w idczuw ajut potrebu sziuky 
w ty.i sposib takoż ony w idtiahaju t sfery 
lQbitnyczi wid zabaw takych, ko tri może 
rilensze potrebam  kultury  w idpowidajut.

T eatr sej boryt sia zawsihdy z dę­
ty  toni, poneże w stup do tea tru  wynosyt 

^ id  20 do 30 sotykiw, a szczo najw yższe 
^ Jd korony do korony piatdesiat. Otże 
reba ini p ry jty  z pomoczeju czerez uchwa- 

A*Ue im subwencyji, kotruby oznaczyw 
krajew yj, perekonawszy sia nape- 

°  koryśtnym  uśpichu ich dijalnosty.

Dlatoho staw laju  wnesok, szczoby 
pryznaty  7.6QP K  dla amatorskolio rusko- 
lio tea tru  do rozporiadym osty W ydiłu kra- 
j  ewoho.

Dumaju, szczo W ysokyj Sojm pozy- 
cyju tu  pryjm e tak  ochotno, ja k  ochotno 
uchwaływ 2.000 i 3.030 K. na podibni city 
polski.

Marszalek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda 
rozprawa zam knięta

Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Abrachamowicz:
zjałuję bardzo, ale nie mogę się o- 

świadczyć J a  starałem  się jako  referent 
teatra lny  poznać w szystkie sceny we Lwo­
wie. Ale scena, o której p. wnioskodawca, 
mówił, wedle mego zdania, wśród szero­
kich publiczności nie jest z n a n ą ; więc 
subwencyi dla czegoś, co ma powstać nie 
może być zalecanem przez sprawozdawcę 
komisyi budżetowej.

Jako sprawozdawca nic przeciwko 
tem u nie m iałbym  i stawiam  wniosek, 
aby wniosek p. K iw eluka odesłać do zba­
dania do. W ydziału krajowego i zdania 
o istnieniu tej sceny i w arunkach udzie­
lenia jej subwencyi.

Marszałek. P. sprawozdawca posta­
wił wniosek o odesłanie wniosku p. K i­
weluka do W ydziału krajowego z polece­
niem zbadania i zdaniu spraw y Sejmowi.

Kto przyjm uje ten  wniosek, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Je s t p rzy jęty .

Do 95 pozycyi rubryki V. głos ma 
p. Sodom ora.

P. Sodomora. Wysokyj S o jm e!
W  4 rubryci W ydiłu krajewoho na 

rik 1910 je  wstaw łena kwota 2000 K  ja ­
ko ryczałt dla polskych i ruskych towa- 
rystw  m ajuczych na city pidmohy ubo- 
hych uczenykiw. Toj ryczałt pryznaczenyj 
do rozporiadym osty W ydiłu krajewoho 
w porozuminiu szcze z krajew oju Radoju 
szkilnoju.

Chotiaj sej ryczałt zowsim ne weły- 
kyj, bo szczo znaczyt kwota 2.000 K  na 
rozdiłenie polskym i ruskym  tow arystw am  
ubohym, kotryoh maj emo podostatkom.

Odnak my R usyny znaj emo z dołho- 
litnoho doświdu, szczo koty szczoś d la 
polskych i ruskych insty tucyj do rozpo­
riadym osty W ydiłu krajewoho a szcze za 
zhodoju R ady szkilnoji krajew ojj, to nam 
z toho duże małeńko prypade.
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Pozajak my R usyny majemo ubohoji 
mołodeży szkilnoji mnoho, «. kotra mate- 
ryalno łycho stoit, a zapotrebowanie m ate- 
ryalnych sredstw je  wełyke.

Dlatoho stawiaj u wnesenie szczoby 
utw oryty w V rubryci 95a : Dla lwiwskych 
tow arystw  maj uczy cli na ciii dawanie pomi- 
czy ubohym uezennykam, Tow. R usłan 
500 K, Tow. Szkilnoji pomoczy 490 K, 
Tow. Akademickoji pomoczy 500 K.

Marszałek. K to popiera wniosek p. 
Sodomory, utworzenie nowej pozj-cyii, 
który op iew a:

{Czyta)
„poz 95 a. Dla lwowskich towa­

rzystw  m ających na celu dawanie zasił­
ków dla ubogich uczni: Tow. „R usłan11
500 K, Tow. „Szkilna pomicz11 400 K, 
Tow. „Akademiczna Pomicz11 500 K, ze­
chce rękę podnieść. (Dostatecsa ilość.) J e s t 
poporty.

Rozprawa otw arta, czy żąda kto 
jeszcze g łosu? (Nikł). (Idy n ik t głosu 
nie żąda, rozprawa zam knięta

Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Głąbińsu: J a  m u­

szę się sprzeciwić tem u wnioskowi, po­
nieważ je s t ogólna suma ryczałtu  przy­
znana dla wszystkich tow arzystw  akade­
mickich.

•leżelibyśmy specyalizowali dla rus- 
skich tow arzystw , to musielibyśmy spe 
cyalizować i dla polskich towarzystw.

Przyznaję, że ta  suma jes t mała, 
ponieważ pow stają nowe tow arzystw a i 
nowe potrzeby. Jednakowoż muszę ode­
słać to do W ydziału krajowego, tak  samo, 
ja k  wszystkie życzenia tow arzystw  pol­
skich które tylko z ryczałtu  mogą być 
uwzględnione.

Marszałek. Przystępujem y do głoso­
wania. P. Sodomora postawił wniosek, a- 
żeby utworzyć nową pozycyę, mianowicie 
poz, 95 a) Dla lwowskich tow arzystw  ma 
jącycli na celu dawanie zasiłków dla ubo­
gich uczni: Tow. ^Rusłan“ 500 K, „Szkil­
na Pom icz11 400 K, „Akademiczna Pom icz11 
500 K.

K to przyjm uje ten wniosek zechce 
rękę podnieść. (Mniejszość.) W niosek u- 
padł.

Do pozycyi 100 rubr. V głos ma p. 
Makuch.

P. Makuch. W ysokyj Sojm e;
Ruskyj akademicznyj clim wnis pety-

cyju do Wycliłu krajewoho o udiłenie 
stałoji zapomohy w ciły wypłaczenia 
kosztiw budowy domu.

Petycyja  ta  zistała czerez W ydił 
krajewyj rozsm otrena i W ydiw krajew yj 
zdaw sprawozdanie na storoni 71 w spra­
wozdaniu perszoho departam entu.

I  dijstno W ydił krajewyj p r y j s z o w  
do perekonania, szczo akadem icznyj ru s­
kyj dim je  w potrebi. szczoby mu daty.

Koły sia zw ażyt z druhoji storony, 
szczo Akadeinycznyj polskyj dim maje 
ricznu stału zapomohu 5.00(3 K, to ruskyj 
powynen distaty  widpowiclnu subweucyju 
z fondu krajewoho.

Zam it, szczo w ruskim  akademycz- 
nim domu wede sia polityka może buty 
w idpertyj tym, szczo wsiaka akademiczna 
mołodiż zajm aje sia polityków.

W ydił krajewyj rozśliclyw tu pety- 
cyju, ałe ne postawy w żadnoho konkret- 
noho wnesku, szczo z nym  maje zrobyty-

D latoho ja  stawiaj u wnesenie, szczo­
by utworeno pozycyju 100 a Ruskyj aka­
demicznyj dim oduorazowo subweucyju 
na spłatu  dolhu budowy domu 3.000 K 
i ok’-emu rezolucyju. szczoby W ydił kra­
jew yj uwzhladuyw pry układaniu  budżetu 
na rik  1911 petycyu ruskoho domu aka- 
demicznolio na buduczi lita.

Marszałek. Podaję do poparcia te 
wnioski p. Makucha, które o p iew ają :

iC.yta) ’
utworzenie nowej pozycyi 100 a) R us­

ki akademicki Dom jednorazow a subweu^ 
cya na spłatę długów budowy 3.000 b- 
„Poleca się W ydziałowi krajowi, ażeby 
przy układaniu budżetu na r. 1911 uwzglę­
dnił petycyę Ruskiego Domu akademic­
kiego o stałą subwencyę11.

K to popiera te  wnioski zechce rękę 
podnieść. (Dostateczna liczba.) Są dosta­
tecznie* poparte.

Czy żąda kto głosu ?
P. Kiweluk. Proszu o hołos.
Marszałek. Głos m a p. Kiweluk.
P. Kiweluk. Wysokyj Sojme!
Tu własne w tim wypadku zachodyt 

ta  obstaw yna, szczo W ydił krajewyj iia 
pryporuczenie Sojmu perewiw dochodze­
nia i zdaw sprawu z toji sprawy.

Riczeju komisyji buło zatym , szczo­
by spraw u tu po dochodżeniach rozhla- 
nu ty  i widpowidnu postanowu do budżetu 
pryniaty , abo skazaty ne uzhladm aj emo 
z tych a tych pryczyn.
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To sia ne stało, dlatoho wnesok p. 
M akucha o poprawu toho błudu, kotryj 
popowneno w kom isyji budżetowoji, ny- 
ni w pownim Sojmi je  ciłkom oprawda- 
nyj i ja  wnesok toj w powni poperaju.

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto gło­
su? (Nikt) G-dy nikt głosu nie żąda roz­
praw a zam knięta.

Głos ma p. sprawozdawca.
Sprawozdawca p. Gląbiński. Muszę 

stwierdzić, że komisya budżetowa nie po­
pełniła błędu, owszem przeciwnie. Miałem 
zaszczyt referować w komisyi tak  petycye 
domów akademickich polskich, jak  i pe- 
tycyę domu akademickiego ruskiego. Pe­
tycye te  zostały poporte, komisya budże­
towa jednak  ze względów finansowych 
uchwaliła podnieść w poz. 94 ryczałt na 
1200 kor., a to ze względu na brak po­
krycia.

W  poz. 94 je s t mianowicie wyraźnie 
pow iedziane:

{czyta)

„Dla stowarzyszeń akadem ichich wię­
cej o 1200 K, w skutek petycyi domów 
akademickich polskich i ruskiego, tudzież 
w m yśl sprawozdania W ynziału krajowe­
go o tow arzystw ie akademickiem „Ognis- 
lto“ we W iedniu, ryczałt do rozporządzal- 
ności W ydziału krajow ego1'.

Kom isya budżetowa nie zapomniała 
więc, owszem pam iętała, ale ze względów 
finansowych nie m ogła więcej przezna­
czyć na te  cele.

Ja , jako  profesor, chętnie widziałbym 
podniesienie subencyi na domy akade­
mickie. Jeśliby jednak  W ysoki Sejm 
chciał podnieść te  subwencye, to należa­
łoby podnieść nie tylko dla domu akade­
mickiego ruskiego, ale i dla domów aka- 
pemickich polskich, bo i one w złym sta­
nie finansowym  się znajdują.

Jako  refe ren t muszę obstawać przy 
wnioskach komisyi t . z. przy podwyższeniu 
o 1200 K. Ale staw iam  wniosek, jeśli 
łaska, ażeby W ydział krajow y w swoich 
wnioskach na r. 1911 ewentualnie ten  zły 
stan  domów akademickich uwzględnił.

Marszałek. Poddam pod głosowanie 
Wniosek p. Makucha, który opiewa:

{czyta)
„Poz. 100 a) Ruski akadem icki Dom 

jednorazow a subwencya na spłatę długów 
budowy 3000 K “.

K to popiera ten  wniosek, zechce rę­
kę podnieść. (Mniejszość.) Je s t mniejszość, 
wniosek upadł.

Poddam teraz pod głosowanie rezo- 
lucyę p. Makucha, która opiewa:

(czyta)
„Poleca się W ydziałowi krajowemu, 

ażeby przy układaniu budżetu na r. 1911 
uwzględnił p e ty cy ę : Ruskiego Domu aka­
demickiego — o stałą  subwencyęu.

Kto przyjm uje tę  rezolucyę, zechce 
rękę podnieść. (Większość.) J e s t przyjęta.

Celem, zdania sprawozdania z do­
datkowej petycyi ma głos p. A braha­
mowi cz.

P. Abrachamowicz. W ysoki S e jm ie!
Ju ż  po oddaniu referatu  mego do 

druku, weszła p etycy a do W ysokiego Sej­
mu do 1. 6527 zasłużonej artystk i teatru  
skarbkowskiego Rozety W oleńskiej o za­
siłek z powodu ciężkiej choroby, wym a­
gającej dłuższej kuracyi. Mając w żywej 
pamięci zasługi zarówno tej artystk i, jak  
również je j męża, znanego a rtysty  pol­
skiego W oleńskiego, który  około lat 4(J 
oddawał zasługi swoje scenie lwowskiej, 
pozwalam  sobie w porozumieniu z pre- 
zydyum  komisyi budżetowej uczynić wnio­
sek o udzielenie pani Woleńskiej zasiłku 
jednorazowego w drodze łaski w wyso­
kości 200 K.

Marszałek. JP . P. Abrahamowicz 
postawił następujący wniosek: (czyta)

„Załatw iając p e ty c ją  1. 5529 kumi- 
sya wnosi „poz. 93 a) p. W oleńskiej jedno­
razowy dar z łaski 200 K “.-

Czy żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy 
n ikt głosu nie żada przystępujem y do 
głosowania.

K to przyjm uje ten wniosek JE . P. 
Abrahamowicza, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Je s t p rzy ję ty .

Ponieważ innych cyfrowych wnios­
ków do rub rjE i V nie ma, przeto poddam 
pod głosowanie wszyskie pozycye rubry­
ki Y-tej o ile nie zostały uchwalone.

K to przyjm uje wszystkie dotąd nie 
uchwalone pozycye wydatków i dodatków 
rubryki V budżetu krajowego na r. 1910, 
zgodnie z wnioskiem komisyi, oraz z jej 
rezolucyami, zechce rękę podnieść. ( Wię­
kszość.) Są przyjęte.

Przystępujem y do rezolucyi.
Najpierw  są rezolucye p. T. S taru­

cha, które opiewają (czyta):
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„W zywa się Radę szkolną krajową, 
aby przy udzielaniu pożyczek gminom na 
budowę szkół — spłaty  tychże rozdzielał 
w równej mierze na gm inę i obszary 
dworskie“.

„W zyw a się ck. Radę szkolną kra­
jową, aby w ruskich szkołach ludowych 
zarządziła praw idłową naukę pisowni i 
gram atyki ruskiej.

Rozpraw a ottw arta.
Dla uzasadnienia t.ych rezolucyi ma 

głos p. T Staruch.
P. T. Staruch. W ysokyj Sojme!
J a  wże w mojij besidi tu tky  wyho- 

łoszenij pry rubryci o proświti nawiw 
fak ta  za budowu szkił. Na budowu szkił 
zatiachaje sia pożyczki i tu j u pozyczku 
spłaczujut wykluczno selany, nakładaj u- 
czy tiahar na swij budżet hrom adzkyj, a 
dosy obszary dworski su t zowsim porny- 
nani.

Uważaju, szczo toj selanyn je  ne- 
wynnyj, bo ne rozum ije sia na tim, ałe 
wynni sut własty, kotri nak ładaju t to, a 
to w perszij miri Starostwo i Rada szkil- 
na okrużna, a w druliij m iri R ada szkil- 
na  krajewa.

Je  koneczno potribne, szczoby w 
tych  słuczajach, de sia zatiahaje pozycz- 
kie bezprocentowi i m usyt sia j i  zwernu- 
ty , szczoby ta  repartycyja buła riwno- 
biżno rozłożona. Bo je  stilko słuczajiw, 
de hromeda zatiahaje pozyczku, z kotroju- 
zakonno do zwernenia maje prypadaty  
na obszar dwirskyj 120%. a tym  czasom 
ciłyj tiahar spadaje na bidnych selaniw, 
a obszar dwirskyj w ym ykaje sia wid tych 
obowiazkiw, kotri zakonom je  nałożeni. 
Je  dlatoho koneczno potribne, szczoby 
R ada szkilna krajew a pry udiłeniu tych 
bezprocentowych pozy czok baczyła na to, 
szczoby tiji pozyczky buły riwnomirno 
rozłożeni, ja k  zakon każe, na hromady i 
na obszary dwirski.

Proszu o pryniatie  mojij rezolucyji, 
bo w nij ne rozchodyt o niczo inszoho, 
ja k  o se, szczoby selany ne ponosyły 
tych  tiahariw , jak i obszary dwirski ma- 
ju t  ponosyty.

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze 
głosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda, 
rozprawa zam knięta, głos ma p. Sprawo­
zdawca.

Sprawozdawca p. Głąbiński. Co do 
rezolucyi p. T. S tarucha mogę powiedzieć 
że je s t  nie jasną, bo pożyczek nie zacią­

gają ani obszary dworskie, jako  takie, 
ani obszary dworskie, jako partycypują­
ce w budowie szkoły.

Ale ponieważ sprawa je s t zasadni­
cza wnoszę, ażeby odesłać rezolucyę p. 
T. S tarucha do W ydziału krajowego dla 
zbadania, i zdania ewentualnie z niego 
sprawy.

Marszałek Przystępujem y do głoso­
wania nad wnioskiem formalnym p. spra­
wozdawcy. Kto przyjm uje wniosek for­
malny p. Sprawozdawcy, ażeby rezolucyę 
p. T. S tarucha odesłać do W ydziału kra­
jowego do zbadania i ewentualnego spra­
wozdania zechce rękę podnieść. Większość). 
Je s t przyjęty .

Przystępujem y do rezolucyi p. Le­
wickiego, k tóra opiewa

(•zyta) :
„Sejm poleca W ydziałowi krajow e­

m u aby zbadał w jak im  stadyum  znajdu­
je się spraw a budowy ruskiego narodo­
wego tea tru  we Lwowie i na podstawie 
tych badań przyszedł z wnioskiem na 
najbliższej sesyi sejmowej w przedmiocie 
subwencyi krajowej na budowę narodowego 
teatru  ruskiego we Lwowie?.

Rozprawa otw arta. Dla uzasadnienia 
tej rezolucyi ma głos p. Lewicki.

P. Lewicki. W ysokyj Sojme!
W  sehoricznim krajewim  budżeti 

na r. 1910 tak  samo, jak  w poperednych 
budżetach podybujemo poważni kwoty 
preznaczeni na pidmohy budowy pols- 
kych teatriw  u Lwowi i Krakowi.

I  my zastupnyki ruskoho naroda ne 
majemo niczo protyw  toho, szczo W y Pa- 
nowe Polaki staraj ete sia o płekanie 
swojej narodnoji sceny polskoji u Lwowi 
i Krakowi. Ne majemo takoż niczo pro­
tyw  coho, szczo W y dom ahajete sia pid- 
pomohy z fondiw krajowych, bo sia spra­
w a je  zahalna, suspilna. Ałe z druhoho 
boku musymo nasz żal w yrazyty, szczo 
w dotycznych pozycyjach krajewoho 
budżetu dosy ne ma ni odnoji pozycyji 
z ty tu łu  pidpomohy krajew oji na  cii bu­
dowy naszoho narodnoho ruskoho tea tru  
u Lwowi.

Sprawę ta  buła wże predmetom 
doślidiw, a naw it predmetom riszenia 
W ysokoho Sojmu z r. 1904. I  todi pope- 
rednyj Sojm postawyw kom itetowy bu­
dowy narodnoho ruskoho tea tru  u Lwo­
wi tak  twerdi, tak  tiażki a naw it pony- 
żajuczi usłiwia, szczo kom itet budowy
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ruskoho narodnoho tea tru  u Lwowi ne 
mih na tych usłowynach p ryniaty  pryre- 
czonoji subwencyji krajewoji.

Todi Sojm poriszyw szczo w zasa- 
di pryznaje na budowu ruskoho tea tru  
subwencju w wysoty 1j a czasty kosztiw 
dijsnych w ystaw ienia budynku teatralno- 
ho, — szczo najw yższe do sumy 30;).000 
kor. ałe z zasteriżeniem, szczo budynok 
sej m aje buty  użytyj na predstaw łenia 
teatraln i wykluczno, a kromi seho na 
koncerta-

W że seho perszoho usłiwia my ne 
m ohły p ry jm aty  z uw ahy na  toje, szczo 
nasz tea tr  je s t teatrom  wandriwnym  i 
ne bude mih wid razu p rystupy ty  do 
stałych w ystaw  teatra lnych  u Lwowi, 
tak, szczo szczoriczno buwby tea tr  czerez 
czast1 roku u Lwowi, a czerez wilnuju 
czast’ roku musiwby w ynajm ow aty salu 
na jenszy  predpryjem stw a, szczoby po- 
k ryw aty  koszta adm inistracyji i am orty­
zacji seho budynku. Take zasterczenie 
buło wykluczeniem widdania sali na wsi 
obchody narodnyji — a se nas w iażet i 
robyt nam  nemożływem westy nasz na- 
ridnyj teatr.

D ruha postanowa buła toho roda, 
szczo rada fundacyjna, jak a  m aje sia 
składaty z człeniw 11, z kotrych 5 ime- 
nuje W ydił krajewyj szestoho R ada korol. 
stoł. m. Lwowa — se znaczyt szczo my 
R usyny w upraw i naszoho ruskoho na­
rodnoho tea tru  małybyśmo łysze 4 hoło- 
siw — otże m enszist’.

Panowe pryznaśte, szczo take usło- 
wie je s t nemożływe do pryniatia.

(P. T. Staruch. A jakby  wam take 
nsłowie postaw yty, szczoby m y mały 
bilszist w upraw i waszych teatriw  — 
szczobyśte skazały ?).

Tak ! szczobyśte skazały, kołyb wam 
takie zasteriżenie postawłeno, aby Rada 
adm inistracyjna tak  w krakiwskim  ja k  
lwiwskim tea tri polskim, buła w swojij 
bilszosty ruska ? Czyżbyśte znesły, abyś- 
rao do adm inistracji waszoho tea tru  sia 
■Wmiszowały ? A chtoż znaje lipsze, ja - 
k iji potreby m aje tea tr  narodnyj ruskyj 
— j ak  my ? W  naszim  tea tri m y musy- 
rao m aty  bilszist.

Rozum ijem o, szczo koły kraj i ho- 
R>w. misto p ryczyniaju t sia znacznoju 
kwotu na cii wybudow ania ruskoho te- 
atru , koły kraj pidm abaje naszu  sztuku 
subwencjam y to m usyt m aty  takoż jak y jś  
hołos, jak y jś  wpływ, ałe ne może m aty 
bilszosty, perewaliy.

Take zasteriżenie wiazało nas pid 
zhladom adm inistracji i wedenia w na- 
priami sztuk teatralnych, prosto nas po- 
nyżało, tak, szczo ne mohły jeho  p ry ­
niaty.

A buło jeszcze odno zastereżenie, 
szczo systemizowanie prowodnyka arty- 
stycznoho pidlahaje takoż zatw erdżeniu 
W ydiłu krajewoho.

Rozum ijete otże Panowe, szczo my 
na takich usłiwiach ne mohły pry jm aty  
— i szczo tak  taj a spraw a ne może bu­
ty  poriszena.

I  koły nyni j a  jeszcze raz  pidnoszu 
hołos iz toho miscia, to ne z prywodu 
mowby narid ruskyj ne buw sposibnyj 
w łasnym y syłam y diła tea tru  dower- 
szyty.

(P. T. Staruch. B ude! B u d e !).
ałe z prywodu, szczo koły z fon da kra­
jewoho, na kotryj sk ładaju t sia podatki 
netilko polskych ałe i ruskych żyteliw , 
Panowe dajete znaczni pidmohy na pol- 
skyj tea tr  u  Lwowi i Krakowi, to  pryj- 
m it tuj u sam uju zasadu, zasadu sprawe- 
dływosty nacjonalnoj, i skażit bez za- 
stereżeń, szczo i nam  sia nałeży t na cii 
budowy ruskoho nacjonalnoho tea tru  
subwencja krajew a.

Nasz narid  widczuwaje potrebu te ­
a tru  w oseredku kraju , w m isti Lwowi ; 
płoszczad pid budynok je s t zakupłena i 
czast’ ciny je s t  wże spłaczena, wże wi- 
kińczujut’ sia plany i w najkorotszim  
czasi pryjde do budowy na stoci ułyć 
Sykstuskoj, Lw a Sapihy i Kopernyka.

N arid ruskyjj w idczuwajuczy potre­
bu swojeho nacjonalnoho teatru , zbyraw  
łep ty  na toj cii i zbere pewno, szczo je ­
szcze bude potreba.

(Brawa).
Odnak uzliladniajuczy, szczo rozwij 

ruskoho tea tru  narodnoho wiąże sia z 
rozwydkom sztuki dram atj cznoj, szczo 
pryczyniaje sia do zahalnoho obrazowa­
nia suspilnosty, ne możem pom ynaty, 
szczoby tu ju  spraw u jeszcze raz  ne zaak- 
centow aty i ne postaw yty w im eny ru s­
koho naroda żełania, aby na  jenszych, 
sprawedływych usłiwiach kraj pryjszow 
z konecznoju pidmohoju z fondiw krajo­
wych na cii budowy naszoho narodnoho 
teatru .

Odzywaju sia w tij chwyli do W as 
Panowe w imeny ruskoho naroda, szczo- 
byśty dały nyni p ryw it’ do postawienia

641
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jenszych usłowij, takich, szczoby my ma­
ły  bilszist’ w upraw i naszoj narodnoj insty­
tucji, usłowij, jak iby  widpowidały spra- 
wedływosty. — jak ib y  można z naszoj 
storony pidniaty  i pryjm aty  bez narusze­
nia częsty narodu.

Stawiaj u otże ślidujuczu rezolucju 
i proszu o je jij pryniatie.

(czyta):
„Sejm poleca W ydziałowi krajow e­

m u aby zbadał w jak im  stadyum  znaj­
duje się spraw a budowy ruskiego narodo­
wego tea tru  we Lwowie, i na podstawie 
tych  badań przyszedł z wnioskiem na 
najbliższej sesyi sejmowej w przedmio­
cie subwencyi krajowej na budowę na­
rodowego tea tru  ruskiego we Lwowie“.

(Liczne braica i  oklaski z ław posłów  
ruskich).

Marszałek. Czy żąda jeszcze kto 
głosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda, 
rozpraw a zam knięta. Głos ma p. spra­
wozdawca.

Sprawozdawca p. Abrahamowicz.
W ysoka Izbo!

Za tokiem wywodów szan. posła Le­
wickiego tym  razem  nie pójdę. Skonsta­
tować .m i jedynie w ypada że ta  W ys. 
Izba zawsze przejętą była jaknajlepszem i 
intencyam i dla sceny ruskiej, i że rezo- 
lucyę, k tórą szan. poseł Lewicki Sejmowi 
do przyjęcia proponuje, j a  jako  sprawo­
zdawca R ubryki subwencyj dla teatrów , 
najgoręciej W ys. Izbie polecić mogę.

Zaznaczam, że o ile intencye W ys. 
Izby  dla sceny ruskiej zawsze były i są 
najlepsze, o tyle z drugiej strony cho­
dziło i chodzić musi o zabezpieczenie 
egzekutywie tego Sejmu należytej kon­
tro li nad prowadzeniem sceny, a więc o 
postaw ienie tea tru  ruskiego równorzędnie 
z naszym i teatram i narodowymi.

Gdyby nie pewne uprzedzenia, które 
przed kilku la ty  odgryw ały bardzo wa­
żną rolę w tej całej akcyi i rozprawach 
ówczesnych, rzecz byłaby dawno zała­
twiona.

Mam nadzieję, że uprzedzenia ustą­
pią miejsca rzeczowemu sądowi i że u- 
znanem  będzie jako  słuszne to, co w ca 
łej akcyi k raju  niewzruszonem pozostać 
musi, t. j .  że funduszam i, którem i kraj 
zasila poszczególne instytucye, włada 
jego  najw yższa m ag istra tu ra  i nad ich 
należy tern użyciem czuwać musi.

Proszę W ys. Izbę o przyjęcie rezo- 
lucyi p. Lewickiego.

Marszałek. Podaję obecnie do głoso­
wania rezolucyę p. Lewickiego, którą 
przyjął p. Sprawozdawca. K to tę  rezo­
lucyę przyjm uje, zechce rękę podnieść. 
(Większość).

Dalej są rezolucye p. Długosza które 
opiewaj ą (czyta):

„Sejm wzywa c. k. R adę szkolną 
krajową, aby w najkrótszym  czasie zwo­
łała dodatkową ankietę, celem zastano­
wienia się nad spraw ą zm iany ustaw y 
kraj. szkolnej z dnia 24 kw ietnia 1894 
a w szczególności § . 7 : 9  tejże ustaw y 
oraz celem obmyślania środków, m ają­
cych zapobiedz stałem u podupadaniu bu­
dynków szkolnych.

Sejm wzywa c. k. Radę szkolną 
krajową, by na najbliższej sesyi przedło­
żyła wnioski oparte na wynikach wszy­
stkich odbytych już  ankiet w r. 1909 
w spraw ach szkolnictwa, oraz zwołać się 
mającej ankiety.

Sejm wzywa c. k. R adę szkolną 
krajow ą aby zniosła reskrypt z dnia 22. 
września 1908 L. 44.934 wstrzym ujący 
przekształcenie szkół 1 i 2 kl. na więcej 
klasowe.

Rozpraw a otw arta czy żąda kto 
głosu ?

P. Piniński. Proszę o głos pod wzglę- 
dem formalnym.

Marszałek. Pod względem formalnym 
głos ma p. Piniński.

P. Piniński. K w estye szkolne, poru- 
czone w rezolucyi p. D ługosza są tego 
rodzaju, że obecnie ich tu  uchwalić nie 
możemy, stawiam  przeto wniosek na o- 
desłanie tych rezolucyj do komisyi szkol­
nej z poleceniem zdania spraw y jeszcze 
z bieżącej sesyi.

P. Kozłowski. Proszę o głos w spra-' 
wie form alnej.

Marszałek. W  sprawie formalnej 
głos m a p. Kozłowski.

P. Kozłowski. Przypom inam  W yso­
kiej Izbie, że postawiłem  już wniosek, 
aby wszystkie rezolucye postawione 
spraw ach lunduszu szkolnego i w spra­
wie spraw ozdania R ady szkolnej krajo­
wej, były odesłane do komisyi szkolnej 
z poleceniem zdania spraw y jeszcze w 
ciągu biężącej sesyi sejmowej w porozu­
m ieniu z komisyą budżetową, jeżeliby to 
było wskazane.
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P. Piniński. Przychylam  się do tego 
w niosku.

Marszałek. Rozpraw a nad wnioskiem 
p. Kozłowskiego otw arta, czy żąda kto 
głosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda, 
rozprawa zam knięta, przystępujem y do 
glosowania. K to przyjm uje ten  wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). J e s t
przyjęty-

K to przyjm uje wniosek odesłania 
rezolucyi p. Długosza do komisyi szkol­
nej z poleceniem zbadania i zdania sp ra ­
wy jeszcze w ciągu bieżącej sesyi sej­
mowej w porozumieniu z komisyą budże- 
tową, jeżeliby było to wskazanem, zechce 
rękę podnieść. (Większość). J e s t przyjęty .

Dalej je s t  rezolucya p. Kędziora 
która opiewa:

(czyta):
„Sejm wzywa c. k. R adę szkolną 

krajową, ażeby w ja k  najkrótszym  czasie 
pomnożyła ilość klas i stałych sił nau­
czycielskich w szkołach ludowych wiej­
skich, w których frekwencya jednej klasy 
wynosi w myśl ustaw y z 23. m aja 1895 
Dz. u. kr. Nr. 57 stale ponad 80 dzieci, 
a w szczególności w powiatach Mieleckim, 
Tarnowskim, Żywieckim, Ropczyckim. 
Dąbrowskim, Bialskim i Podliajeckim “ .

Również i do tego wniosku odnosi 
się uchwalony form alny wniosek p. K o­
złowskiego.

P. Wasung. Proszę o głos w spra­
wie form alnej.

Marszałek. Pod względem formalnym 
głos ma p. W asung.

P. Wasung. Sprawa poruszona wnio­
skiem p. Kędziora je s t  ju ż  załatw ioną 
sprawozdaniem p. Adama i dlatego je ­
stem zdania, że odsyłanie tego wniosku 
Jeszcze raz do komisyi je s t  bezprzedmio­
towe. W noszę by nad tym  wnioskiem o- 
becnie głosować, bez odsyłania do ko- 
misyi.

Marszałek. Je s t wniosek form alny 
P- Kozłowskiego, aby i ten  wniosek ode- 
słać do komisyi szkolnej i wniosek p. 
W asunga, aby obecnie ju ż  nad wnioskiem 
P- Kędziora głosować.

Podam najpierw  do głosowania wnio- 
Sek p. Kozłowskiego, który op iew a:

(czyta):
„Odesłać rezolucyę p. Kędziora do 

komisyi szkolnej z poleceniem zbadania 
1 zdania spraw y jeszcze w c iąg u  bieżącej I

sesyi sejmowej w porozumieniu z kom i­
syą budżetową, jeżeliby było wskazanem .

Marszałek. Czy żąda kto głosu ? 
(Nikt) Gdy n ik t głosu nie żąda rozpraw a 
zam knięta, przystępujem y do głosowania, 
K to przyjm uje wniosek p. Kozłowskiego 
zechce rękę podnieść. ((Większość). Je s t 
Przyjęty.

Następnie je s t  rezolucya p. B attaglii, 
k tóra op iew a:

(czyta) :
„Poleca się W ydziałowi krajowemu, 

ażeby w porozumieniu z R adą szkolną 
krajową, zbadał potrzebę wydatniejszego 
na przyszłość poparcia K ursu naukowego 
żeńskiego w Tarnowie, subwencyowanego 
w myśl uchwały Sejmu z 11. lipca 1902 
i o tem  Sejmowi zdał spraw ę11.

Dla uzasadnienia ma głos p. Bat- 
taglia.

P. Battaglia. W ysoka Iz b o !
Nie będę długo zabierał czasu mo­

tywowaniem mego wniosku, zwłaszcza że 
przed tygodniem  umotywował go dosta­
tecznie p. Tertil.

K ursa żeńskiego sem inaryum  nau­
czycielskiego w Tarnowie w ypełniają 
funkcyę bardzo ważną, albowiem zastę­
pują państwowe sem inaryum  nauczyciel­
skie na wielkiej połaci k raju  od Krakow a 
do Przem yśla, gdzie niem a ani jednego 
seminaryum  nauczycielskiego żeńskiego.

K ursa te rozw ijają się bardzo po­
myślnie i w ykazują bardzo bardzo dobre 
wyniki.

Deficyt jednak, który  te  kursa wy­
kazują będzie teraz o wiele większy, po­
nieważ rozszerzono zakład z. 3 la t nauki 
na 4 lata. Niedobór wynosi obecnie 2586 K.

Licząc się jednak  ze sytuacyą bud­
żetu  w porozumieniu z kolegą p. Terti- 
lem nie stawiam  propozycyi aby ju ż  o- 
becnie kwotę 800 K  w staw ianą od r. 1902 
corocznie do budżetu podwyższono, lecz 
by sprawę odesłano do W ydziału krajo­
wego, z poleceniem, by W ydział krajowy 
w porozumieniu z R adą szkolną krajową 
zbadawszy dokładnie sprawę na przyszły 
rok przygotow ał wnioski, umożliwiające 
w ydatniejsze poparcie tej dla kraju  tak  
pożytecznej instytueyi.

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze 
głosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda 
rozprawa zam knięta głos m a p. Spraw o­
zdawca.
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Sprawozdawca p. Głąbiński. Zgadzam  
się z tą  rezolncyą i przyjm uję ją .

Marszałek. Przystępujem y zatem  do 
głosowania. K to przyjm uję tę  rezolucyę, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Je s t 
przyjęta.

J e s t  jeszcze rezolucya p. Jedynaka 
k tó ra  op iew a:

(czyta) :
„Sejm wzywa c. k. Radę szkolną, 

aby wzięła pod rozw agę i dokładnie zba­
dała spraw ę zniesiona m undurków w szko­
łach średnich i zdała sprawę z wyniku 
badania na  najbliższej sesyi“.

D la uzasadnienia rezolucyi głos ma 
p. Jedynak.

P. Jedynak. W noszę na odesłanie 
tej rezolucyi do komisyi szkolnej.

Marszałek. Rozpraw a otw arta. Czy 
żąda kto głosu? (Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozpraw a zam knięta. Głos ma 
p. sprawozdawca.

Sprawozdawca p. Głąbiński. Z ga­
dzam się z tym  wnioskiem.

Marszałek. Przystępujem y do gło­
sowania. K to przyjm uje ten wniosek, 
zechce rękę podnieść. (Większość). Je st
przyjęty-

Dalej je s t  rezolucya p. Merunowicza 
k tóra opiewa:

(czyta) :
„Sejm wzywa c. k. Radę szkolną 

krajową, ażeby wspólnie z komisyą kra­
jow ą dla spraw przemysłowych wzięła 
pod rozwagę plan urządzania kursów 
specyalnych, jakoteż system atycznego 
mnożenia w kraju  zawodowych szkół ro 
bót kobiecych o praktycznym  kierunku 
zarobkowym tj. szkół m ających na celu 
ułatw iać kobietom zarobkowanie robotami 
ręcznemi, ażeby i na tern polu swojskie 
wyroby miejscowe mogły zastępować w 
w handlu obcokrajowe tow ary“.

D la uzasadnienia rezolucyi głos ma 
p. Merunowicz.

P. Merumwicz. Nie będę długo za­
bierał czasu W ysokiej Izbie długiem  uza­
sadnieniem mego wniosku a wnoszę tylko 
na odesłanie mego wniosku wraz z in ­
nym i tego rodzaju do komisyi szkolnej 
z poleceniem zdania spraw y jeszcze w cią­
gu bieżącej sesyi.

Marszałek. Rozpraw a otw arta, czy 
żąda kto głosu. (Nikt). Gdy n ik t głosu nie I

żąda, rozpraw a zam knięta, głos ma p. Spra­
wozdawca.

Sprawozdawca p. Głąbiński. Z ga­
dzam się z tym  wnioskiem.

Marszałek. Przystępujem y do głoso­
wania. K to przyjm uje ten wniosek, aby 
rezolucyę p. M erunowicza odesłać do ko­
misyi szkolnej z poleceniem zbadania i 
zdania spraw y jeszcze w ciągu tej sesyi, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Je s t 
przyjęty.

Marszałek. W  myśl §. 18. regula­
minu, ponieważ już  przez 8 dni po 5 go­
dzin Izba nad budżetem obradowała, po­
nieważ dalej Izba uchwałą swoją z dnia 
25. stycznia 1910, ten  term in regulam i­
nem określony o 3 dni przedłużyła a po­
nieważ w Jej chwili już  i te 3 dni się 
skończyły, przeto obecnie ogłaszam roz­
praw ę budżetową za ukończoną i podam 
do głosowania wszysckie nieuchwalone 
dotąd poz3rcye wydatków i dochodów po­
zostałych rubryk budżetu krajowego na 
rok 1910 w edług wniosku komisyi bud­
żetowej i wraz z je j rezolucyami.

Podaję te  pozycye i wnioski wszy­
stkie razem  do głosowania. K to przy j­
m uje wszystkie nieuchwalone dotąd po­
zycye wydatków i dochodów pozostałych 
rubr3'k  budżetu krajowego na rok 1910 
według wniosku komisyi budżetowej i 
wraz z jej rozolucyami, zechce rękę pod­
nieść. ( Większość). Są przyjęte.

Obecnie powinnibyśm y przystąpić 
do ustaw y finansowej, ponieważ jednak  
w punkcie 3-cim porządku dziennego re­
ferowanym przez p. Kozłowskiego są 
jeszcze drobne wnioski cyfrowe, które 
wypłyną o ile zostaną przyjęte na usta­
wę finansową, przeto proszę p. posła 
Kozłowskiego, by przedstaw ił wnioski 
według punktu  3-go porządau dziennego, 
a następnie poproszę p. sprawozdawcy 
jeneralnego, by zechciał podać tylko cyfry 
proponowane przez ustaw ę finansową.
i N astępuje zatem  sprawozdanie ko­

misyi budżetowej ze sprawozdania W y­
działu krajowego w przedmiocie petyc3'j 
nauczycieli i nauczycielek tudzież wdów 
i sierót po nauczycielach o policzenie w 
drodze łaski la t służby do em erytury, 
przyznanie em erytury, pensyi wdowiej, 
dodatków pięcioletnich i t. p. (Aleg 651),

Sprawozdawca poseł Kozłowski ma
głos.

Sprawozdawca p. Kozłowski:
(Czyta):
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Sdrawozdanie komisyi budżetowej 
ze sprawozdania W ydziału krajowego w 
przedmiocie petycyj nauczycieli i nauczy­
cielek, tudzież wdów i sierót po nauczy­
cielach o policzenie w drodze łaski la t 
służby do em erytury, przyznanie emery­
tu ry , pensyi wdowiej, dodatków pięciole­
tnich i t. 23-

W ysoki Sejmie!
Z powodów w sprawozdaniu W y­

działu krajowego z dnia 3. września 1909, 
LW . 92.050/1909 wymienionych Komisya 
budżetowa wnosi:

I. W ysoki Sejm raczy uchwalić:
1. Stanisław owi Firlicińskiem u p. 5.) 

nauczycielowi tymczasowemu w K rako­
wie, przyznaje Sejm w drodze łaski stałe 
zaopatrzenie w kwocie 360 K  rocznie, na 
wjrpadek uwolnienia ze służby, począ­
wszy od dnia 1. stycznia 1910 r.

2. Józefowi Krallowi ip. 6.) nauczy­
cielowi pomocniczemu w Kropiwnie, przy­
znaje Sejm w drodze łaski stałe zaopa­
trzenie w kwocie 500 K  rocznie, na wy­
padek uwolnienia ze służby, począwszy 
od dnia 1. stycznia 1910 r.

3. Leopoldowi Barzyckiemu (p. 10.) 
hyłemu nauczycielowi przyznaje Sejm w 
drodze łaski stałe zao2Jatrzenie w kwocie 
5b0 K  rocznie, loocząwszy od dnia 1. sty ­
cznia 1910 r.

4. Herzowi Ehrlichowi (p. 13.) byłe­
mu nauczycielowi religii mojżeszowej w 
szkołach ludowych ]irzyznaje Sejm w 
drodze łaski stałe zaopatrzenie w kwocie 
500 K  rocznie, począwszy od dnia 1. sty­
cznia 1910 r.

5. Anieli Schrottm annównej (p. 26.) 
emerytowanej nauczycielce wlicza Sejm

drodze łaski do em erytury siedm lat 
służby z la t służby przed przerw ą i pod­
wyższa em eryturę z 500 na 605 K  ro­
cznie, począwszy od 1. stycznia 1910 r.

6 N atalii Szemańskiej (p. 28.) eme- 
tytow anej nauczycielce wlicza Sejm w 
drodze łaski do em erytury dwa lata  słu­
żby i 2>od\vyższa odpowiednio em eryturę, 
począwszy od 1. stycznia 1910 r.

7. Maryi Hołejkowej ćp. 30.) wdo­
wie po nauczycielu, przyznaje Sejm w dro­
dze łaski zaopatrzenie wdowie w kwocie 
400 K  rocznie i dodatek dla dwojga ma­
łoletnich dzieci, w kwocie po 80 K  ro­
cznie dla każdego dziecka, aż do czasu 
^siągnięcia przez każde dziecko 20 roku 
tycia lub wcześniejszego zaopatrzenia, po- 
Cząwszy od dnia 1. stycznia 1910 r.

8. Filomenie Prokopowiczównej (p. 
31.) emerytowanej nauczycielce, podwyż­
sza Sejm w drodze łaski em eryturę z 250 
na 400 K  rocznie, 230cz4wszy °d 1. sty­
cznia lHlO.r.

9. Maryi Ksawerze dw. im. Kum m er 
de Kum m ersberg (p. 32.) sierocie po nau­
czycielce, przyznaje Sejm w drodze łaski 
zaopatrzenie w kwocie 240 K. rocznie, aż 
do ukończenia 24 roku życia, lub wcze­
śniejszego zaopatrzenia, począwszy od 1. 
stycznia 1910 r.

10. Leontynie Odlewanej (p 33.) 
wdowie po nauczycielu, 2jrzyznaj e Sej m 
w drodze łaski zaopatrzenie wdowie w 
kwocie 400 K  rocznie, począwszy od 1. 
stycznia 1910 r.

U . W załatw ieniu sprawozdania 
W ydziału krajowi go do Lw. 147.521/909 
Ls. 5477. Sejm wlicza do em erytury w 
drodze łaski Maryi Janikow skiej, 
emerytowanej nauczycielce pięć la t słu-. 
żby za czas od 1. września 1880 do koń­
ca sierpnia 1885, a to już od dnia spen- 
syonowania t. j. od 1. lutego 1908.

11. Jednorazow y zasiłek przyznaje 
Sejm w drodze łaski:

a) Andrzejowi Nowakowi byłemu 
nauczycielowi (p. 14.) w kwocie stu 
(100) K;

b) W aleryi Gabryelskiej wdowie po 
nauczycielu (p. 27.) w kwocie stu  (100) K. 
na pokrycie kosztów pogrzebu jej męża;

c) Małgorzacie Rączkowej wdowie 
po nauczycielu (p 41.) w kwocie stu pięć­
dziesięciu (150) K.

Sumę tych zasiłków, stanowiących 
kwotę trzysta  |>ięćdziesiąt (350) K  wsta­
wia Sejm do Rnbr. IV. |ioz. 16 c) wyda­
tków prelim inarza budżetu funduszu szkol­
nego krajowego na r. 1910.

III . Nad [tetycyami:
Jerzego Derszki (p. 1.), Karola Fu- 

czka (p. z.), Józefa W iązowskiegpo (p. 4.), 
.lana Soczyńskiego ([i. 7J, Józefa Zieliń­
skiego (p. 8.), N atana Szypera (p. 9.), 
Leopolda G erstm ana ([3. 11.), Józefa Mie­
leckiego (p. 12.), Józefa Zakiego (p. 15.), 
.Takóba^Bilikowskiego (p. 16 ), M arka Sin- 
gera (p. 17.), Aleksandra Mielniewicza (p. 
18.), Jan a  Tytora (p. 19.), P iotra Swiątkie- 
wicza (p. 20.), Grzegorza Cara (p. 21.), 
Marceli Kawskiej (p. 22.), A ntoniny An- 
drochowiczównej (p 23.). Anieli Andro- 
chowiczównej (p. 24.). Amalii Reisowej 
(p. 25.), Anieli Połomskiej (p. 29.), Mela­
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nii Dąbrowskiej (p. 34.), Maryi Beniow­
skiej (p. 35.), Balbiny Dąbrowskiej (p. 
36.), Pauliny Sławskiej (p. 37.), Seweryny 
Mirkowskiej (p. 38.), M aryi Staroniako- 
wej (p. 39.), Zofii Pomastkowej (p. 40.), 
Helenjr Buglowej ;p. 42.), Olgi Dubównej 
(p. 43.), Emilii Melechowej (p. 44.), Bro­
nisław y Skibowej ćp. 45.), Bronisławy Bie- 
lowskiej (p. 46.) — przechodzi Sejm do 
porządku dziennego.

Marszałek. Rozpraw a otw arta. Czy 
żąda kto głosu ?

P. Wasung. Proszę o głos.
Marszałek. Głos ma p. W asung.
P. Wasung. W  odniesieniu do rub ry ­

ki „Petycye“ muszę zauważyć, że komi- 
sya szkolna i budżetowa także w osta 
tn ich  czasach nie były w stanie m eryto­
rycznie załatw ić całego szeregu petycyi, 
według których należałoby emerytom da­
wnego stylu i podupadłym jednorazow y­
mi darami przyjść z pomocą.

Dlatego stawiani wniosek, żeby o- 
prócz sum objętych sprawozdaniem  przed- 
stawionem przez posła Kozłowskiego 
wstawić

(czyta).
„Przyznaje się kredyt w wysokości 

2600 K na jednorazowe dary z jłaski do 
rozporządzalności W ydziału krajowego w 
porozumieniu z c. k. R adą szkolną kra­
jową, dla ewentualnego uwzględnienia po­
dań ze sfer nauczycielskich, które to po­
dania w płynęły do W ys. Sejmu, nie zo­
sta ły  jednak  przezeń załatw ione11.

Marszałek. Czy żąda kto jeszcze 
głosu ? (Nikt). Gdy n ik t głosu nie żąda 
rozpraw a zam knięta, p. sprawozdawca ma 
głos.

Sprawozdawca p. Kozłowski. W spra­
wie poruszonej przez wniosek p. W asuu- 
ga nie m a uchwały komisyi budżetowej, 
ale je j przewodniczący z wnioskiem tym  
się zgadza.

Marszałek. Proszę zająć miejsca. P o ­
dam przedewszystkiem  do głosowania 
wszystkie wnioski komisyi budżetow ej en 
blcc. Kto je  przyjm uje, zechce rękę pod­
nieść. ( Większość). Są przyjęte.

Nadto p W asung postaw ił wniosek: 
(czyta).

„Przyznaje się k redyt w wysokości 
26U0 K  na jednorazow e dary z łaski, do 
rozporządzalności W ydziału krajowego w 
porozumieniu z c. k. R adą szkolną k ra ­

jową, dla ewentualnego uwzględnienia 
podań ze sfer nauczycielskich, które to. 
podania w płynęły do W ys. Sejmu, nie zo­
stały  jednak  przezeń załatw ione.11

Kto ten wniosek popiera zechce rę­
kę podnieść. {D ostateczna ilość). J e s t po­
party.

Czy żąda kto głosu? (Nikt). Gdy 
n ik t głosu nie żąda rozprawa zam knię­
ta, przystępujem y do głosowania.

Lto przyjm uje wniosek p. W asunga 
zechce powstać Obawiam się, że po chwili 
będzie jednomyślność,

( Wesołość).
więc wolę zaraz stwierdzić, że wniosek 
został przyjęty .

Proszę obecnego p. sprawozdawcy 
generalnego, by podał do wiadomości 
Izby projekt ustaw y finansowej tak  ja k  
on obecnie opiewa.

Generalny sprawozdawca p. Milewski 
(czyta).

W ysoki Sejm raczy uchwalić:
JL Na rok 1810 ustanaw ia się w yda­

tki funduszu kraj. w sumie 58,263.056 K 
a dochody własne z tego funduszu w su­
mie 25,509.133 K.

II. 1. Na pokrycie niedoboru fundu­
szu krajowego w roku 1910, pobierany 
będzie dodatek do państwowych podat­
ków bezgośrednich, a mianowicie:

a) dodatek do państwowego padatku 
gruntowego, do państwowego podatku 
dom o w o - c zyi i s z o w e go. aomowo-klasowego 
i 5°/0 podatku od domów wolnych po 72 g 
od każdej korony całej przypisanej nale­
ży Łości tych podatków.

b) dodatek do państwowych bezpo­
średnich podatków osobistych, wprowa­
dzonych ustaw ą z dnia 25. października 
189G Dz, u. p. Nr. 220, z wyjętkiem  po­
datku osobisto-dochodowego, w wysokości 
po 78 g. od każdej korony całej przypisa­
nej należytości tych podatków.

2. Opodatkowani w mieście K rako­
wie, tudzież w powiatach krakowskim i 
chrzanowskim, opłacać będą dodatek do 
podatków w ustępie 1. ad a) wymienio- 
nych w wysokośęi po 67 g, zaś do poda­
tków w tym że ustępie ad b) wymienio­
nych po 73 g.

3. K w oty przyzwolone na rok 1910 
w rubrykach i pozycyach wydatków bu­
dżetu funduszu krajowego, jakoteż wszy­
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stkich zakładów krajowych, będą wyda 
wane tylko na cele oznaczone w poszczegól­
nych rubrykach i pozycyach, a to osobno 
w dziale wydatków zwyczajnych, osobno 
w dziale nadzwyczajnych.

Przenoszenie zaoszczędzeń dozwolo­
ne je s t  tylko przy następujących pozy­
cyach funduszu krajowego:

a) w rubryce I. między pozycyami 
5, 6 i 7 i między pozycyą 8 i 10;

b) w rubryce II. między literam i a, 
d, e, f  pozycyi 18, oraz między pozycyą 
17 (na dyurna urzędu pośrednictwa pracy), 
a rubryką XV I. pozycyą 10 (wydatki rze­
czowe urzędu pośrednictwa pracy);

c) w rubryce VIII., między pozycya­
mi 6 i 7. tudzież między pozj^cyami 11, 
12, 13 i 14;

d) w rubryce X . między pozycyami 
25 c i 27, dalej 30, 36 i 37, dalej w na­
leżących do tej rubryki budżetach szkół 
rolniczych, szkoły gospodarstwa lasowego 
we Lwowie, szkoły mleczarskiej w .Rze­
szowie, szkół ogrodniczych w Tarnowie i 
W ulce K apitańskiej i zakładu sadowni­
czego w Zaleszczykach, między wszyst- 
kiemi pozycyomi każdej rubryki zw yczaj­
nych wydatków tych zakładów, wreszcie 
między pozycyami 87 b (1—8) i poz. 87 
(ad 12);

e) w rubryce XI., m iędzy pozycya­
mi 1, 2 i 6;

f) w rubryce X II., m iędzy pozycya­
mi 109 i 187; 172, 174, 175 i 177, wre­
szcie między pozycyami działów A, B C 
i E , w granicach każdego z tych dzia­
łów, z osobna i tylko w w ydatkath  zwy­
czajnych.

III . a) Sejm upoważnia W ydział kra­
jow y do zaciągnięcia pożyczki amortyza- 
cyjnej aż do wysokości 13,764.376 K  w 
gotówce, przeznaczonej ,na  pokrycie re­
szty niedoboru roku 1910.

b) Na oprocentowanie i umorzenie 
zaciągniętej pożyczki wstawiać będzie 
W ydział krajow y odpowiednią kwotę do 
każdorocznego prelim inarza funduszu kra - 
j  owego.

Marszałek. Poddam w m yśl §. 18. 
regulam inu pod głosowanie całą ustaw ę 
finansową tak, ja k  została tu  przedsta­
wioną. K to przyjm uje ustaw ę finansową, 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Jest 
przyjęta.

Sprawozdawca p. Milewski. W noszę

przyjęcie tej ustaw y w trzeciem czytaniu 
bez czytania.

Marszałek. Je s t wniosek przystąpię - 
nia do trzeciego czytania bez czytania. 
Czy żąda kto głosu? (Nikt) Gdy n ik t 
głosu nie żąda, rozprawa zam knięta, p rzy­
stępujem y do głosowania. Kto przyjm uje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść. ( \Vie.'c- 
ssość). J e s t przyjęty . K to przyjm uje tę  
ustaw ę w trzeciem czytaniu bez czytania 
zechce rękę podnieść. ( Większość). Je s t 
przyjęta.

Mamy jeszcze wniosek nagły  p. Sko- 
łyszewskiego, w sprawie zezwolenia wszy­
stkim  gminom wiejskim na pobór opłat 
gm innych od napojów spirytusowych p i­
wa, miodu i wina.

Dla uzasadnienia nagłości ma głos 
p. Skołyszewski.

P . Skołyszewski. W ysoka Izbo!
P-akt, że bieżącej sesyi z kilkudzie­

sięciu m iast w płynęły petycye do tej 
W ysokiej Izby z prośbą o przyznanie 
praw a poboru opłat gm innych od n a p o ­
jów  spirytusowych skłania mnie, ażeby 
w tej tak ważnej sprawie wystąpić w 
w formie niezwykłej, \y formie wniosku 
nagłego, w tym  celu, ażeby również to 
samo prawo zostało prz3'znane wszystkim 
gminom, których dążnością je s t  również 
uzyskać udział w podobnych- dochodach, 
jak ie  przyznano miastom.

Powszechne je s t narzekanie na obe­
cnie panującą anarchię gm inną, ale też 
przyznać musimy, że powodem dzisiej­
szej nioudolności gospodarki gminnej j est 
brak środków finansowych na sprawowa­
nie dobrej administracyi.

(Brana).
W szelkie dążności samorządne bez 

odpowiedniego poparcia finansowego są 
czczym frazesem.

Autonom ia nie oparta na własnych 
dochodach nie może być sprężystą, nie 
może nigdy poszczycić się jakim iś powa­
żniejszym i rezultatam i.

Dla tego też wszelkie narzekania na 
naszą adm inistracyę gm inną są uzasad­
nione, ale przyczyną tego niedom agania 
je s t  przedewszystkiem  opłakany stan  fi­
nansów gminnych.

Miasta w swoich petycyacli powia­
dają, że obecne dodatki, jak ie  m iasta o- 
płacaó muszą na sprawowanie sam orzą­
du gminnego, są tak  wielkie, że z doli­
czeniem do nich dodatków pow iat owych i
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krajowych przekraczają w niejednym w y­
padku kwotę 100% i dochodzą czasem 
do 200%.

Otóż panowie, jeżelibyście wzięli 
pod uwagę budżety gminne i obciążenia 
gminne a również wszystkie potrzeby 
autonomiczne tak gminne jak powiatowe 
jak krajowe i do nich zechcieli niejedno­
krotnie policzyć konkurencye kościelne, 
które we wielu gminach są bardzo wj^so- 
kie, wówczas musielibyście się przekonać, 
ż.e ilość płaconych dodatków do podatków 
bezpośrednich przekracza w niektórych 
gminach 400% a ilość gmin takich, w 
których wszystkie podatki gminne prze­
kraczają 300% ewentualnie 200'% jest 
tak znaczną, że nie mając dat statysty­
cznych przed sobą twierdzić muszę sta­
nowczo, że więcej jak połowa gmin w 
kraju płaci tych dodatków na cele auto­
nomiczne wyżej 200%.

Nie będę tu wchodził w genezę i 
przytaczał powodów, że najsilniejszy 
czynnik jakim być powinien pod wzglę­
dem podatkowym i nie podatkowym, jak 
obszar dworski, został w sposób nadzwy­
czaj nieracyonalny swego czasu wyzwa­
ny z organizmu gminnego i wielkę 
szkodą dla niego i całej gminy.

Nie jest to rzecz, którąby można w 
tej chwili załatwić.

Miasta które starają się obecnie o 
przyznanie im prawa pobierania dodat­
ków gminnych od napojów spirytuso 
wy cli, przytaczają rozmaite motywy.

Tutaj na wstępie zaznaczyć muszę 
że ani ja, ani o ile przypuszczać mogę 
stronnictwo,, do którego mam zaszi-zyt 
należeć choć o tern mowy i szerszej dy- 
skusyi u nas nie było, zasadniczo nie bę­
dziemy się sprzeciwiać słusznym doma­
ganiom się miast udzielania im prawa 
uchwalania dodatków gminnych od na­
pojów spirytusowych.

Uważam to żądanie za słuszne i zu 
pełnie racyonalne jeżeli miasta w swojej 
petycyi powiadają, że starać się o to po­
winny i muszą, ażeby poziom gospodar­
czy tych miast w kraju znajdował się 
przynajmniej w przybliżeniu na tym sa­
mym poziomie co poziom administracyi 
miast zachodnich.

Uważam to za argument i motyw 
słuszny i według mnie przekonywu­
jący.

Ale również prośzę panów, stojąc 
na. zasadzie zupełnej równości tak miast

jak wsi musimy żądać i dążyć do tego, 
ażeby poziom gospodarczy i administra­
cyjny naszych wsi odpowiadał przynaj- 
mnie w połowie jeżeli już nie całkowi­
cie poziomowi gospodarczemu i admini­
stracyjnemu wsi na zachodzie.

Jeżeli wszędzie na zachodzie kon- 
strukcya podatkowa jest taka, że gmina 
ma możność nakładania pewnych dodat­
ków od artykułów spożywczych na cele 
pokrywania administracyi podatkowej, 
to tak samo musimy się o to postarać, 
ażeby te środki zostały naszym gminom  
przyznane, bo tylko w tym wypadku bę­
dą one mogły pokrywać te swoje koszta 
samorządu.

Przeciw prawu gmin wiejskich i miej­
skich nakładania dodatków od napojów 
spirytusowych podnosi się jako jeden i 
najważniejszy argument ten, że u nas 
środki konsumcyjne są i tak bardzo zna­
cznie obciążone i że prawo nakładania 
dodatkowych opłat udzielone gminom, 
jeszcze silniej konsumcyę obciąży.

Otóż według mnie, argument ten 
nie jest zupełnie słuszny.

Przedewszystkiem środki te konsuin- 
cyi u nas w kraju były obecnie już sil­
niej obciążone niż to się stać może w ra­
zie przyznania gminom tak wiejskim jak 
i miejskim tego prawa nakładania opłat 
miejscowych o jakie się miasta upomina­
ją  i o jakie się my w naszym nagłym  
wniosku upominamy.

Jak wiadomo, w całym kraju prócz 
Lwowa i Krakowa, które stanowią zupeł­
nie odrębny okręg poborczy, istnieje pra­
wo propinacyi.

Prawo propinacyi jakie dziś jest nie 
jest niczem innem jak również inną od­
mienną drogą wybierania podatku kon- 
sumcyjnego.

To nie jest nic innego, jak opłata 
podatku konsumcyjnego, tylko według 
mnie we więcej brutalnej i nieracyonal- 
nej formie, bo wysokość opłat zależy od 
woli i uznania propinatora.

Propinator tu żadną ustawą i wzglę­
dami nie potrzebuje się krępować, wolno . 
mu nałożyć cenę od jednostki wy szynko • 
wanego napoju jak wysoką zachce.

Jeżeli weźmiemy przeciętną wyso­
kość tej opłaty propinacyjnej jaka w koń­
cu wziąwszy krystalizować się musiała 
w tej jednostce podawanego napoju czy  
piwa czy wódki, to wówczas przekonamy
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się, że ta  opłata wynosi w edług petycyi 
tych  131 m iast, przynajm niej 18 K  od 
hek to litra  piwa, a 100 K  sum arycznie od 
hek to litra  spirytusu.

Na w ypadek zaś gdyby gminom 
m iejskim  i wiejskim  przyznane zostało to 
prawo nakładania opłat od napoi spiry­
tusow ych, to ta  suma byłaby daleko niż­
szą, bo wynosiłaby sum arycznie 14 K  od 
hekto litra  piwa czyli o 4 korony byłaby 
niższą niż dotychczasowa przeciętna o- 
p ła ta  propinacyjna, a tak  samo od wód­
ki byłaby ta  op łata w edług obliczenia w 
petycyi tych 131 m iast tak  samo wyso­
ką, ja k  były dotychczasowe opłaty pro- 
pinacyjne.

Stanowisko i dążność, jak a  obecnie 
daje się odczuwać wśród ludności, ażeby 
konsumcyę napojów spirytusow ych ogra­
niczyć, stanowczo przem aw ia za przyzna­
niem  gminom również tego praw a, gdyż 
w danym w ypadku droższy napój z pe­
wnością zachętą do zwiększenia kon- 
sumcyi danego napoju nie będzie.

Mojem zdaniem  nie sprowadzi to 
również zbytniego obciążenia, gdyż opła­
ta, ja k a  w tym  wypadku je s t  propono­
w ana w edług obliczenia, bardzo zdaniem 
mojem kom petentniej jednostki wynosić 
może %  h. od kieliszka wódki a niespeł­
na 2 h. od szklanki piwa.

(P. Stojałowski : Co to za kompe­
ten tn a  jednostka.)

Jeden z restauratorów  lwowskich.
W ięc w tym  wypadku z pewnością 

tego kto ma ochotę pić, taka  opłata jak  
'/s h. od kieliszka wódki a 2 h. od szklan­
ki piwa, od pijaństw a odstraszyć nie po­
trafi.

Dalej gdybyśm y wzięli pod uwagę 
■Wysokość opłat konsum cyjnych od napo­
jów  spirytusow ych, płaconych w Galicyi 
1 w ogóle w A ustryi i porównali z ta- 
kiem i opłatam i w innych państw ach niż- 
szemi, to  przekonalibyśm y się, że opła­
ta  od 1 hektolitra  spiry tusu w rozm aitej 
formie we F rancy  i i Anglii pobierana 
przekracza naw et 400% a u nas oi® do­
chodzi naw et 200°/0- A więc uchwalone 
t ‘kie praw o dla gm in nakładania dodat­
ku od napoi spirytusow ych silnem obcią­
żeniem w tym  kierunku nie będzie. Dla­
tego też przypuszczam , że wszytkie mo- 
tyw a za ^udzieleniem gminom m iejskim  
1 w iejskim  owego praw a nakładania do­
datku od napoi spirytusow ych w porów­
naniu  z m otyw am i przecież dają  znaczną

nadw yżkę argum entów, które stanowczo 
przem aw iają za tern, ażeb37 tak  gm inom , 
m iejskim, ja k  i wiejskim, to prawo zo­
stało  przyznane.

A zwracam uwagę i na to, że na 
wypadek, gdyby się nam  udało wyw al­
czyć owe prawo dla gmin, to było by to  
jedną  z najw iększych zdobyczy autono­
m icznych, byłoby to uposażeniem admi- 
n istracyi miejscowej w środki do speł­
nienia jej zadań a tu ta j wszelka zasada 
bez środków pozostaje — ja k  na w stępie 
powiedziałem — m artwą, k tóra poważne­
go skutku  mieć nie może. Jeżeliby zaś 
gminom m iejskim  i wiejskim  tego p ra­
wa nie udało się wyjednać, to w takim  
razie n ik t inny z tego praw a by nie ko­
rzysta ł tylno rząd.

Bo już obecnie p. m inister skarbu 
na konferencyi powiedział, że w dzisiej­
szych ciężkich dla Państw a czasach, uw a­
ża za najbardziej elastyczny podatek od 
piwa, i że udział Państw a w tym w ła ­
śnie podatku uważa za rzecz dła P ań­
stw a konieczną, te  argum enta ośmieliłem 
się przytoczyć na poparcie mego wnio­
sku nagłego.

Marszałek. Czy w sprawie nagłości 
żąda kto jeszcze głosu?

P. T. Staruch. Proszu o hołos.
Marszałek. W  sprawie nagłości m a  

głos p. T. Staruch.

P . T. Staruch, W ysokyj Sojme!
Tak w m ynuwszyj, ja k  w tij sesyi 

czułyśte Panowe, szczo ja  sia sproty  wlaw 
takym  dodatkom wid alkoholicznych na- 
pytkiw , koły tak i zadania prychodyły  
łysz sporadyczno wid pewnych hrom ad 
i mistoczob. Ałe koły nyni wnesok p. 
tow. Skołyszewskoho strem yt do toho, 
szczoby se prawo uzyskały wsi hrom ady 
selski i mijski, to muszu zajaw yty, szcza 
jeśm o za tym , szczo tu t wże naw iw  p_ 
■tow. Skołyszewskyj.

J a  naw edu jeszcze, szczo w łasne za 
tym  wneskom nahlaczym  prom awlaje ar­
gum ent, jak y j wy Panowe pry  tacza ły  
koły iszło o uchwalenie praw a nakłada­
nia takych  dla poodynokych hromad,. 
szczo imenno ozerez t i  dodatky poody- 
noki hrom ady m aju t prawo zderżowania 
p ijaństw a i skażu, szczo jesły  poodynoki 
hrom ady selski i m istoczka m aju t praw o 
zderżowania pijaństw a, to je  w skazane, 
szczoby kożda hrom ada i sel^ka i m ijska 
m ała se prawo, bo jeśm o za ty m , szczo­
by pijaństw o w zahali zderżuw aty.
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J a  clioczu w ydity u W as Panowe 
nyni to dobre serce, czy dijstno W yjeśte  
za tym , szczoby se prawo pryznaty  sełam 
i mistoczkam.

Pewno, szczo sełam i mistoczkom 
pryjszłoby se z pomoczeju, bo kożda hro­
mada, kotra by m ała take prawo, znaj- 
szłaby sredztwa do pidnesenia swoich 
m aterjalnych pidstaw  w adm inistracyi 
h rom adsk ij.

I  pry teperisznyj zmini, de propi- 
nacja wże za bożej u  pomoczeju zczezaje 
z obły cza liałyckoho k ra ju  i nastuplat 
może inszi obstawyny, czy pry nadaw aniu 
koncesji szynkarskich, ja  sia boju, szczo 
sia budut cliły nadużytia, szczo tu t  hro- 
m ady, kotri persze staw yły żadanie, 
szczoby w perszyj m iri buły uzliladneni 
p ry  udiluw aniu takych koncesyj i tow a­
rystw a prośw itni i ekonomiczni, kotri 
takoż sia dom ahały w perszij m iri uzhlad- 
nenia, ne z istanut w uależytij m iri uzhlad- 
neni. Jesłyby  se otże se mało pity takoju 
dorohoju, to nechajby prynajm ensze hro- 
m ady m ały prawo nałożyty na konsum- 
cju dodatok.

A. j a  każu szczo to nemożływe, my 
zaprotestujem o i zrobymo bojkot. A win 
skazaw, ja  sia ne boju. Pański szlachty- 
czi ne dadut sobi zrobyty krywdu.

Koły by hrom ada distała  w swoji 
ruk j' szynky, ja k  skazał JE . N am istnyk 
to  bułoby szcze hirsze pijaństw o. A ja  
udowadniaj u, szczo hrom ada dała szyn- 
kar a my riszuczo by zaprotestowały, ko- 
łyby nyni szcze m ała nazad . . . .

Tohdy ja  jeśm  pewnyj, szczo ne ma 
żadnoho m użyka kotryjby z riszuczym 
protestom  i bojkotom  ne wy stupy w pro- 
tyw  tomu.

J a  pryjszow do toho perekonania,
szczo w razi, j e s ł y ..............................nechaj
hrom ada bude m ała praw a nakładania 
na  brahu podatku. Nechaj chot w  toj 
sposib bude w idtiahnena wid używ ania 
toj i brahy.

Z tych tu  pryczyn naw edenych p. 
Skoły szewskim i m noju, popyrajem o na- 
h lis t i budemo baczyły, czy W ysoka Pa- 
ła ta  bude zatym , szczoby i po sełach 
chłopy m ały to prawo, szczo i po mi- 
stach.

Marszałek. Czy w spraw ie nagłości 
żaęia kto jeszcze g łosu? (Nikt). G dy n ikt 
głosu nie żąda rozpraw a zam knięta, przy­
stępujem y do głosowania.

Kto prżyjm uje nagłość wniosku p. 
Skołyszewskiego, zechce rękę podnieść. 
(Większość . Nagłość je s t uznana. (P. T. 
S ta ru c h : A pan Cieński ne hołosow aw !)

Czy pod względem form alnym  żąda 
p. wnioskodawca głosu?

P. Skołyszewski. Proszę o odesłanie 
tego wniosku do komisyi adm inistracyj­
nej.

Marszałek. R ozpraw a otw arta. Czy 
żąda kto głosu ? (Nikt). Gdy n ik t głosu 
nie żąda, rozpraw a zamknięta. P rzystę­
pujem y do głosowania. K to przyjm uje 
ten wniosek, zechce rękę podnieść, i Wię­
kszość). J e s t przyjęty .

Zam ykam  posiedzenie.
Przy tej sposobności muszę zazna­

czyć, że jeszcze ju tro  we wtorek nie mam 
zamiaru robić wieczornego posiedzenia. 
Jednak  od czw artku z powodu naw ału 
pracy, mam zam iar robić podwójne po­
siedzenia,

Dobre nowiny, powinno się zawsze 
naprzód zapowiadać

N astępne posiedzenie odbędzie się 
zatem  ju tro  we wtorek, dnia 1. lutego 
1910 o godzinie 10 tej rano, z następu ją­
cym porządkiem  dziennym :

(Czyta):
1. Pierwsze czytanie wniosku posła 

Pawlewskiego i tow. w przedmiocie bu­
dowy gm achu dla krajowych stacyj do­
świadczalnych — keram ieznej i naftowej, 
tudzież dla krajowego zakładu geolo­
gicznego przy c. k. szkole politechni­
cznej we Lwowie.

■ 2. Sprawozdanie komisyi szkolnej 
w przedmiocie petycyi nauczycieli i nau­
czycielek o policzenie w drodze łaski la t  
służby do em erytury, o przyznanie wzglę­
dnie o podw yższenie wymierzonej eme­
rytury .

Sprawozdawca poseł Michałowski.
3. Sprawozdanie komisyi agrarnej 

odnośnie do spraw ozdania W ydziału kra­
jowego z dnia 31. sierpnia 1909. LW . 
85.840/09 w przedmiocie operacyi ag rar­
nych.

Sprawozdawca poseł St. Mycielski.
4. Sprawozdanie komisyi prawniczej 

w ■ przedmiocie w ydzielenia gm iny.i obsza­
ru  dworskiego w Budkach nieznanowskich 
z okręgu c. k. Sądu powiatowego w B u­
sku, a przydzielenia ich do okręgu Sądu 
powiatowego w Kam ionce śtrum iłowej.

Sprawozdawca poseł Hanczakowski.
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5. Sprawozdanie komisyi solnej o 
krajowej sprzedaży soli.

Sprawozdawca poseł Merunowicz.
6. Sprawozdanie komisyi adm inistra­

cyjnej o spraw ozdaniu W ydziału krajo­
wego z projektem  noweli do §. 24. usta­
wy o R eprezentacja powiatowej z dnia 
21. sierpnia 1866 dz. u. kr. Nr. 21.

Sprawozdawca poseł Schatzel.

7. Sprawozdanie komisyi gospodar­
stw a krajowego o sprawozdaniu W ydzia­
łu  krajowego o melioracyach.

Sprawozdawca poseł Gorayski.
8. Sprawozdanie komisyi gminnej 

o spraw ozdaniu W ydziału krajowego 
w przedmiocie zezwolenia Radzie powia­
towej w Pilznie na zaciągnięcie pożyczki
150.000 koron.

Sprawozdawca poseł Górski.
9. Sprawozdanie komisyi praw ni­

czej o spraw ozdaniu z czynności depar­
tam entu  VI. W ydziału  krajowego za 
czas od 1. m aja 1908 do 30. czerwca 1909.

Sprawozdawca poseł Maiss.
10. Sprawozdanie Komisyi gospo-1 

darstw a krajowego o wniosku posła My-I 
loniuka-Zaj aczuka w sprawie regular y

P ru tu  i posła Tracza w sprawie regu- 
lacyi Rybnicy i Pistynki.

Sprawozdawca poseł Krzysztofowicz.
11. Sprawozdanie komisyi wodnej 

w przedmiocie zm iany §. 47. ustaw y 
wodnej z dnia 14. m arca 1875 Dz. u. kr. 
Nr. 38.

Sprawozdawca poseł Kozłowski.
12. Sprawozdanie komisyi kolejowej 

co do czynności D epartam entu IY. w spra­
wach kolejowych za czas od 1. kwietnia 
1908 do 30. czerwca 1909.

Sprawozdawca poseł Kolischer.
13. Sprawozdanie kom isyi kolejowej 

o wniosku posła S tanisław a H enryka hr. 
Badeniego w spraw ie połączenia linii ko­
lejowej Lwów-Podhajce z linią Stanisła- 
wów -H usiatyn w stacyi Buczacz.

Sprawozdawca poseł Vivien.
14. Sprawozdanie komisyi kolejowej

0 petycyi W ydziału R ady powiatowej 
w Skalacie w sprawie budowy linii ko­
lejowej z Grzymało wa do K ałaharów ki
1 połączenia dworca kolejowego w Grzy­
małowie z stacyą w Chorostkowie.

Sprawozdawca poseł Vivien. 
Zatem  następne posiedzenie odbę­

dzie się ju tro  o godzinie 10. rano. 
Posiedzenie zamykam.
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